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W kałużach. 


Są brudy i nikczemności, do których wraca się 
niechętnie, kałuże, które lepiej omijać z daleka. Arty- 
kuł osławionego dra Franki o Miekiewiczu, umieszczo- 
ny wżydowskim tygodniku wiedeńskim Die Zeit, 
a tak dosadnie w polskiej prasie omawiany, należy 
bezwątpienia do tych plugawych wytworów myśli 
ludzkiej, o których, raz je napiętnowawszy, usiłu- 
je się co rychlej zapomnieć. W tym jednak wy- 
padku, aczkolwiek ze wstrętem, wrócić musimy do 
dra Franki, który niesyty jeszcze poprzedniej sła- 
wy, nowy artykuł, z poprzednim w bezpośrednim po- 
zostający związku, w Zeit umieścił. 

Dr Franko spotkał się we wszystkich dzienni- 
kach i pismach galicyjskich bez różnicy odcieni, 
barw i zapatrywań z należytą odprawą. Ale i nie 
powołane pióra podjęły się obrony Mickiewicza 
1 to na szpaltach tego samego organu, który go 
zohydził. Kolega dra Franki, żydek Monat, w arty- 
kule bardzo niezdarnym wdał się w zbytecznie po- 
ważną polemikę z drem Franką, wykazując mu zdanie 
za zdaniem, słowo za słowem, iż wszystko, co na- 
pisał, nie ma podstaw naukowych. Dlaczego to 
zrobił p. Monat, domyśleć się nietrudno. Chciał 
umoczyć palce w tym brudnym skandalu, chciał 
pozyskać sobie sympatję opinji publicznej, oburzo- 
nej do żywego, chciał zająć stanowisko obrońcy 
w narodowej sprawie. Nie potrzebujemy wcale ta- 
kich usług. Gdyby polemika z drem Franką i od- 
powiedź naukowa na jego nikczemne napaści była 
jeszcze po tem, co się w prasie polskiej powie- 
dzieło, konieczną, znalazłyby się i lepsze i w:ęcej 
powołane pióra, któreby się tego zadania pod- 
JRI. 
Cała ta polemika nasuwa bardzo ciekawe ob- 
serwacje. Dr Franko, ruski żyd-moskalofil, jest 
połączeniem dwóch czynników najbardziej podłych, 
najbardziej wstrętnych. Moskiewska dusza zapra- 
wiona semickim sprytem. F. Monat znowu, to ży- 
dek, pragnący na skandalicznym kroku swego współ- 
plemieńca zrobić dobry interes w odwrotnym kie- 
runku, wystrychnąć się na bohatera, walczącego 
w obronie idei narodowej. 

Artykuł Monata był wodą na młyn Franki 
i posłużył mu do nowych brudów. Dr Franko 
odpowidzjąc na krytykę współplemieńca zmiażdżył 
Jego wywody, i jako tryumfator na naukowym 
polu — powtórzył haniebne konkluzje pierwszego 
artykułu. Nie mamy tu zamiaru, prowadzić czytel- 
nika po wykrętnej drodze rozumowań dra Franki; 
nie ma zresztą w nich nie szczególnego, prócz bez- 
granicznej podłości pióra. Ciężki, niezgrabny, nie- 
smaczny artykuł kończy dr Franko zapewnieniem, 
że krytyka Monata vermochie mich nicht auch von 
einem eimzigen meiner hdretischen Gedanken abzu- 
bringen, 

4 Oto co się nazywa być konsekwentnym w bru- 
zie! 

Tyle co do repliki dra Franki. 

Dziwnym zbiegiem okoliczności pojawił się je- 
dnocześnie w popnlarnem rosyjskiem pismie Świet 
w nrze 184, artykuł omawiający. z okazji projektu 
budowy pomnika Mickiewicza w Warszawie, dzia- 
łalność moralną i moralną wartość poety. Artykuł ten 
pełen nienawiści dla tego co polskie, co z polskim 
duchem, z polską kulturą związane, potwarczemi, 
plugawemi słowy stara się zohydzić wyniosłą po- 
stać  wieszcza-Olbrzyma, którego słusznie czci i 
uwielbia naród cały, uważając go za najdoskonal- 
sze polskiej idei wcielenie. Dziwne braterstwo my- 
sli, dziwne podobieństwo w przewrotnym tłóma- 
czeniu utworów wielkiego poety, łączy tę płaską 
i podłą napaść z wywodami dra Franki, Posłu- 
chajmy co pisze rosyjski dziennik. Ubolewając 
z równą dr France perfidją, nad zgubnym przy- 
kładem i wpływam jaki Mickiewicz wywierał 
i wywiera na polską młodzież, kreśli następnie 
Swiet następującą jego sylwetkę: „Błyskotliwy po- 
eta, rewoluejonista-emigrant. zajadły wróg Rosji, 
wróg rzymsko-katolickiego kościoła, mistyk i pro- 
pagator przez siebie wytworzonej herezji, oto bo- 
hater, którego wielkość opiewają Polacy*. I dalej: 
„Mickiewiez nie nadaje się na bohatera dla swego 


dzikiego, chorobliwego, obłąkanego sposobu życia, 
wskutek ciągle napotykanych w dziełach jego 
sprzeczności i przeciwieństw, nie występujących 
li tylko tam, gdzie chodzi o nienawiść dla Rosji“. 

Na pozór wydawaćby się mogło, że wywody 
dra Franki nie mają zasadniczego podobieństwa 
z insynuacjami brukowego, petersburskiego dzien- 
nika. W istocie jednak tak nie jest. Każdy prze- 
kręcał na swoją modłę, fałszował i wykrzywiał 
myśli i utwory poety. Ale właśnie w tych fał- 
szerstwach, w tych wykrętnych, podstępnych kła- 
mliwych sądach, leży ta wspólna cecha wyciskają- 
ca na obu tych tworach to samo godło, to samo 
piętno nikczemności. Obydwa artykuły przeznaczo- 
ne były dla społeczeństwa, które Mickiewicza zna 
i czytuje mało, rozumie zaś mniej jeszcze. Ta nie- 
świadomość zapewniała bezkarność, — dozwalała 
zohydzać i potwarzyć, gdyż uchylała się z pod 
krytyki opinji publicznej, nie mogącej w danej 
sprawie wytworzyć sobie jasnego sądu. 

Zaufanie w tej nieświadomości ogółu, rachuba, 
że się oczernia kogoś mniej więcej nie bardzo zna- 
nego w warstwach szerokich, to rys charakterysty- 
czny i typowy, znamienny stygmat wszelkiej ho- 
loty, która zawsze woli walczyć bronią podłości i 
łotrostwa, bo ta droga krótsza, wygodniejsza, bar- 
dziej nikczemna. Błoto ciągnie do błota. 

Dr Franko pisząc swój artykuł, wyobrażał so- 
bie zapewne, że w poglądach swych okaże się nie- 
zależnym, wielkim estetykiem, który bez wahania, 
bez względu na uczucie petrjotyczne, przedewszy- 
stkiem okiem krytyka %apusze”a się w duszę poe- 
ty i przeprowadzając analizę jes» dzieł, wydobywa 
z niej myśli najtajniejsze, najbardziej ukryte. Że 
przytem obrazić można pietyzm całego narodu, 
który twórcę swej nowej poezji uwielbia bez gra- 
nic, to mniejsza. Chodzi o zadowolnienie estety- 
cznego uczucia przedewszystkiem. I oto ten rady- 
kalny „niepodległy* umysł dra Franki, zbiega się 
w jednym punkcie z zapatrywaniami dzikiego, bar- 
barzyńskiego piśmidła, które jest organem najwię- 
cej nieoświeconych warstw rosyjskich i walczy sy- 
stematycznie bronią potwarczych obelg, wzniecają- 
cych nienawiść dla nas wśród rosyjskiego ludu i 
rosyjskiego drobnego mieszczaństwa. Dr Franko, 
„człowiek wyzwolony“, może się przejmować Szcze- 
gólniejszem uczuciem radości i dumy, że w takt 
jego słów tak znakomicie wpada chrzęst rosyjskie- 
go knuta i tak wybornie z jego symfonją się zga- 
dza i łączy. Umysł tak wyrafinowany, tak „pełny 
kultury*, za jaki bezsprzecznie dr Franko chce u- 
chodzić, znalazł tak godne towarzystwo, że w rze- 
czywistości zazdrościć mu tego tylko GR 

Nie wiem, czy redakcja Swieta artykuł dra 
Franki czytała. Przypuszczać można raczej, że nie. 
Ale gdyby, gdyby dostał się w jej ręce, to prze- 
cież po chwilowem zadowolnieniu, że na polskiej 
ziemi znalazł się ktoś polskim karmiony chlebem, 
na polskiej wyrosły kulturze, co usiłował narodo- 
wą świętość splugawić i błotem obrzucić, znala- 
złaby się na dnie duszy i głęboka pogarda, z jaką 
zawsze i wszędzie, u nieprzejednanych nawet wro- 
gów, spotykają się zdrajcy, fałszerze, potwarcy. 
Wśród szumow in społeczeństwa polskiego, w chwi- 
lach jego najdotkliwszego ucisku, znajdowali się 
ludzie, którzy dla karjery sprzedawali wrogowi wła- 
snych braci, walczyli przeciw własnej sprawie. Ro- 
sja użytkowała ich podłość, nagradzała ją rublem 
i kopnięciem nogą. Gdyby dr Franko swą pracę 
na rosyjski przełożył język i do redakcji Swieta ją 
posłał, możeby ruble sięi znalazły, ale pogardy mo- 
ralnej z pewnością nie zbrakłoby także. Tylko że 
moralną pogardę nie każdy odczuć potrafi. 


Zgniecenie pająka. 


Przed sądem okręgowym w Chersoniu toczyła się 
sprawa obywatela ziemskiego gub. bes arabskiej, Butmi 
de Kacmana, oskarżonego o zabójstwo żyda Ojzera 
Dimanta. Sprawa to głośna, która wywołała już li- 
czne uwagi prasy, dotyczące bezwzględnego postępo- 
wania żydów z ich dłużnikami, jak stosunków eko- 
nomicznych i społecznych kraju, w którym działal- 


ność Schyloków mogła rozwijać się i rozkwitać. 
Butmi de Kacmanowie, których dobra. wartujące o- 
koło 480 tys. rs.” obciążone już były pożyczkami 
bankowemi w sumie około 300 tys. rs., weszli w sto- 
sunek z Dimantem w roku 1892, gdy przyrodni brat 
oskarżonego p. Stamati, zaciągnął u Dimanta 
pożyczkę, której zwrot zagwarantowai przez zobowią- 
zanie dostarczenia do Odesy na dzień 1 października 
100 tys. pudów pszenicy. Gdy zobowiązanie to wy- 
konanem w terminie nie zostało, Dimant zawiadomił 
innych wierzycieli rodziny Kacmanów o ich złym 
stanie majątkowym i wytoczył przeciw nim akcję 
w sumie 56 tys. rs. Otrzymawszy wkrótce rvskaz 
wykonawczy, wyruszył Dimant w towarzystwie ko- 
mornika sądowego Bekwestrować ruchomości w do- 
brach Butmi de Kacmanów. 

Uległość komornika dla finansisty spowodowała 
szereg nadużyć przy sekwestrze, up. aresztowanie zbóż 
nie zżętych, należących przytem do dzierżawcy ma- 
jątku. Wszyscy świadkowie stwierdzili, że oskarżony 
znajdował się w dniu sekwestru w stanie podrażnie- 
nia, rosnącym wobec bezwzględności wierzyciela. Gdy 
Dimant zażądał wpisania na listę rzeczy sekwestro- 
wanych powozu, w którym przyjechał na pole do 
Kacman, i nie zgadzał się na prośby tegoż, by żę- 
danie cofniętem zostało, wówczas oskarżony wydobył 
rewolwer i powtarzając wyrazy: „masz oto powóz!“ 
trzema strzałami położył Dimanta trupem. Dochodze- 
uie sądowe, trzymane ściśle w granicach oskarżenia, 
wykryło jednak, że działalność Dimanta, jako finan- 
sisty, rujnującego brutalnie swych dłużników, była 
istotną dla nich plagą. Wobec tego przedstawiciel 
prokuratorji zrzekł się oskarżenia. Po mowie obrońcy 
i dłuższym wywodzie przewodniczącego, który — we- 
dług telegramu „Now. Wrem.* — uznał za właści- 
we zarzucić prasie, iż z powodu sprawy Kacmana, 
nieoględnie oskarżała władze o bezczynność, sędzio- 
wie przysięgli wydali wyrok uniewinniający 
Butmi de Kacmana. 

W sprawie tej pisze jeden z dzienników peters- 
burskich: „Proces Butmi de Kacman — to memento 
mori dla niezliczonych Oiserów, Dimantów, w których 
Rosja, niestety, aż zanadto obfituje. Czyn młodego wła- 
ściciela ziemskiego był ostatnim aktem tragedji życio- 
wej, jakich w Rosji rozgrywa się co roku, setki, ba! 
tysiące nawet, co prawda, ciehaczem i nie w tak 
krwawy Sposób. Coraz to trudniejsze położenie eko- 
nomiczne nietylko właścicieli ziemskich, ale i chłopów 
utuczyło pewną klasę ludzi, która względem społe- 
czeństwa zajmuje wręcz pasożytnicze stanowisko. Ci 
ludzie torują sobie drogę wszelkiemi niesprawiedli- 
wemi i łajdackiemi środkami, zarzucają swoje sieci i 
wysysają wszystkich, którzy w owe Bieci się dostaną. 
Ci ludzie do życia społecznego nie wnoszą nic, prócz 
zniszczenia i zgnilizny. Swoją pracę polipa prowadzgkeg 
z jakimś instynktem bezlitośnym, niemal żywiołowyńke 
który dusi w nich wszelkie popędy serca. A poniewąż 
ci ludzie działają na szkodę społeczeństwa, przeto tE$Ę> 
ostatnie całkowicie się od nich odsuwa, co przecież “8 
nie przeszkadza lichwiarzom w stosunkowo krótkim 
czasie zbierać na tej raz już rozpoczętej drodze, czę- 
sto olbrzymie kapitały bezkarnie i bez wszelkich prze- 
szkód. 

Musimy zadać pytanie, jakiemi środkami ci ludzie 
umożliwiają sobie taką działalność? Cóż to daje im 
możność bezkarnie siać zniszczenie i nawet wtedy try- 
umfować, gdy podczas swych machinacyj natrafią na 
ludzi wpływowych. Tą potęgą jest przedewszystkiem 
bogactwo, którem lichwiarze umieją się bardzo zrę- 
cznie posługiwać; do klienteli ich nałeżą zawsze lu- 
dzie wpływowi, których można nagiąć wedle życzenia 
w chwili greżącego niebezpieczeństwa, by  osłonili 
wpływem i powagą swoich wierzycieli. 

Drugą okolicznością, umiejętnie i korzystnie wy- 
zyskiwaną przez lichwiarzy, jest położenie prasy, któ- 
ra za pewne odkrycia zawsze musi być przygotown- 
ną na uciążliwy proces o dyfamację. Jak już powy- 
żej zaznaczyliśmy, w Rosji takich Oiserów Diman- 
tów są setki, są tysiące; mieliśmy w Stolicy przes 
ląta długie całą armję lichwiarzy, którzy w najbez- 
wstydniejszy sposób wyzyskiwali urzędników wielu 
władz: tysiące wiedziały o istnieniu tych ludzi, a 
przecież ani jeden głos przeciwko nim się nie pod- 
niósł. Prawo przeciwko lichwie wywarło bezwarun- 
kowo skutek bardzo zbawienny; gdyby przecież ktoś 
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przypuszczał, że to prawo wytępiło zło z korzeniami, 
toby doszedł do wniosków błędnych. W Rosji roi 
się tak, jak przedtem, od lichwiarzy i tylko jedna 
prasa mogłaby podjąć walkę skuteczną przeciw anty- 
społecznej działalności tego łajdactwa, lecz prasa, 
co prawda, musiałaby mieć w takim razie więcej 
swobody, by się nie narażała co chwila na proces 
o dyfamację z powództwa pierwszego lepszego li- 
chwiarza*. 

Tak jest w Rosji — a u nas? U nas jest zu- 
pełnie tak samo. Niedawno temu w artykule „Pają- 
ki krakowskie“ (nr. 48 Głosu Narodu) wymienili- 
śmy po nazwisku wszystkich lichwiarzy krakowskich 
Baumingerów i Hirschprusgów — no i jakoś, dzięki 
Bogu, nie mamy dotąd z ich strony procesu o dyfa- 
mację. Niechże więc wyzyskiwani przez pająków ma- 
ją energję i odwagę dostarczać nam w dalszym cię- 
gu materjału, abyśmy spełniać mogli nasz społeczny 
obowiązek. 


Z KRAJU. 


Lwów, d. 7 czerwca. 
(List oryginalny Głosu Narodu), 


Skandal teatrainy. — Kilka słów z tego powodu. — „Polnt 

d'argent, point de Suisse“. — Subwencja dziennikarska dla 

dyrekcji. — Interview z Peterka. — Kto został wyprowa- 

dzony w pole i przez kogo? — Prawdai basowanie. —Lwów 
a teatr. — Charakterystyka przeciętnego Iwowianina. 


Jak było do przewidzenia, styryjsey chłopi pod 
wodzą jakiegos Peterki, przedstawiający mękę Pań- 
ską, wywiłali w piątek w teatrze lwowskim skan- 
dal. Szezupło zebrana publiczność, spostrzegłszy co 
Niemcy wyprawiają na scenie, opuściła teatr w po- 
łowie spektaklu, ta zaś część, która pozostała, obda- 
rzyła epitetami styryjskich wykpigroszów, dla któ- 
rych oczywiście były one grochem na ścianę. Nie po 
raz pierwszy i zapewne nie ostatni, niemieckie kul- 
turniki prowokować będą naszą wyroznmiałość i 
cierpliwość, ale żeby dyrekcja teatru lwowskiego nie 
zastanowiła sią nad tem, co chce i wpuszezała na 
sceną polską jakichś przybłędów, kwalifikujących się 
do bud jarmareznych, to doprawdy zrozumieć tru- 
dno tembardziej, że ani na chwilę przypuszczać nie 
można, aby tą dyrekcją powodowała zła wola. Nie— 
ale szanowna dyrekcja zadalekie robi wycieczki na 
drodze kasowych eksperymentów. Nie każdy zysk 
okaże się w rezultacie zyskiem, a z tym Peterką po- 
niosła dyrekcja dwie straty : jednę materjalną, bo nie 
zarobiła ani grosza, straciła wieczór i drugie przed- 
stawienie passyjne odwołać musiała, drugą dotkliwą, 
bo moralną, skompromitowawszy się podwójnie: raz, 
że ze stanowiska estetycznego, artystycznego i etycz- 
nego, nie umiała ocenić tego rodzaju niemieckich 
produkeyj, w prymitywny zresztą sposób spekulnją- 
cych na uczciwą naiwność ludzką, a powtóre, że 
ostrzegana przez prasę, zamiast wówczas bliżej zba- 
dać rzecz całą, widziała tylko koniec własnego nosa, 
który teraz musiał się bardzo przedłużyć i spuścić na 
kwintę. 

Chciałbym tu kilka słów powiedzieć o stosunku 
tutejszego dziennikarstwa do dyrekcji lwowskiego tea- 
tru. Znam teren lwowski doskonale, nie od dziś — 
jednak tak zacnego stanowiska, jakie zajęła prasa 
lwowska wogóle do obecnej dyrekcji teatru lwow- 
skiego, nie było nigdy. Patrzenie przez palce na dzia- 
łalność dyrekcji, stało się systemem w krytyce. 

Chciano ze strony prasy nie utrudniać ciężkiego 
* początku. Dziś zaczyna się już objawiać pewne znie- 
cierpliwienie. Obawiam się, aby dyrekeja nie zmar- 
nowała tej moralnej subwencji, z jaką jej pospie- 
szyła prasa polska we Lwowie — obawiam się dla- 
tego, że szanowna dyrekcja nie chce, czy nie może, 
odróżnić banalnych pochlebstw i komicznych pane- 
giryków, od zdrowej i umiejętnej krytyki, a przede- 
wszystkiem równie uie chce, czy nie może zrozumieć, 
że szersze narodowe interesy naszego społeczeństwa, 
znajdują się w wyjątkowem położeniu i scena nie 
może pod żadnym pozorem, ani na jednę sekundę 
stać z nimi w sprzeczności. Pp. Bandrowski i Heller 
potrzebują prawdy uczciwej i rozumnej, a nie baso- 
wania i pochlebstw, przynoszących tyle akurat po- 
żytku, co przyniósł dyrekcji interwiew pewnego mło- 
dego i utałentowanego Zresztą dziennikarza z Peter- 
ką, który mimo, że jest tylko chłopem styryjskim, 
wyprowadził w pole i dyrekcję, i młodego dzienni- 
karza, i odnośną redakcję, choć na jej czele stoi pu- 
blicysta wytrawny, zdolny i bardzo ostrożny. W tym 
interyiewie najkomiczniej wyglądała legenda o „za- 
razie“, a przecież to jest powszechnie wiadomela, 
że ta, właśnie, legenda przywiązana jest do przed- 
stawień w Oberammergau — no, a argumenta o długich 
włosach Peterki, rozpierające się na łamach powa- 
źnego dziennika, wśród obstrukcji w parlamencie 
wiedeńskim i niedyspozyeli turecko-greckiej, były, 
doprawdy tak komiczne, że sam Peterka, gdyby 


umiał po polsku, niezawodnie przy libacjach, od- 
bywanych ze swoim Judaszem i Piłatem, w żydow- 
skim hotelu „pod Tygrysem*, miałby się z czego 
śmiać, przynajmniej do północka. 


Dobrze, iż się ostatecznie tak skończyło z temi 
niemieckiemi pasyjnemi przedstawieniami, na które 
żadnej aprobaty od wyższego duchowieństwa nie było 
i policja musiała się zająć „Ślubownikami* styryjski- 
mi, których, prawdę powiedziawszy, z każdego miej- 
sea, gdzie się pokażą, powinno się ciupasem odstawiać 
do miejsca urodzenia, jeźli wogóle „Kulturtrager" ja- 
kikolwiek pamięta, gdzie się rodził... 

Dziwna rzecz ztym Lwowem. Niby interesuje się 
teatrem, a w rezultacie może się bez niego tak obejść, 
jak się obywa przez szereg lat bez dobrych bruków, 
dobrego oświetlenia i dobrej kanalizacji. Czy jest n. 
p. miasto, posiadające z niestałymi mieszkańcami prze- 
szło sto pięćdziesiąt tysięcy ludności, któreby przez 
dłuższy przeciąg czasu mogło się obejść bez jakich- 
kolwiek przedstawień teatralnych? W Warszawie, mi- 
mo wyludnienia i skwarów letnich, ośm teatrów ope- 
ruje i robią doskonałe interesy, a niektóre z nich 
podszywają sobie futro na całą zimę. Kraków w cza- 
sie lata posiada dwa teatry i każdemu z nich dobrze 
się powodzi — Lwów w lecie nie potrzebuje żadnego 
teatru, a sławetni jego obywatele zaspakajają swoje este- 
tyczno-sielankowe potrzeby dźwiękami rzępolącej mu- 
zyki w miejskim ogrodzie, przyczem stoły nakryte 
czerwonemi serwetami, doskonale grają role letnich 
szynków z kelnerami, do których się muchy przyle- 
piają i nieszczęsne zdychają — albo u pana Fleisch- 
manna, koło rogatki Żółkiewskiej, w tak nazwanym 
„Ogrodzie zdrowia“, gdzie kelnerzy roznoszą rodzaj 
cholery w ugotowanych rakach. Przeciętny iwowianin 
jest bardzo skromny: lubi kiełbasę na widelcu, prze- 
pada za bylejakiem piwem i kwarglami, których za- 
pach czuć od Brzuchowie, Śmieje się z byle czego, 
płacze za byle czem i zawsze jest głodny i spragnio- 
ny. Do teatru lubi chodzić darmo, książkę pożyczać, 
a przepada za oleodrukami, które mają duże, złocone 
ramy i przedstawiają interesujące rzeczy, jak n. p. 
trzęsienie ziemi w Portugalji. Zet. 


Wadowice d. 8 czeerwca. 
(List oryginalny „Głosu Narodu*). 


Zlot Sokoli okręgu krakowskiego. — Dwa sensacyjne pro- 
cesy. 


Może zlot Sokoli nie był tak liczny jak się spo- 
dziewano, w każdym razie zastępy jakie się ukazały 
oczom Wadowiczan w niedzielę rano silne wywoły- 
wały wrażenie. Karność zaś i zręczność drużyn So- 
kolich wprost zdumiewały. Przybywających w sobotę 
wieczorem Sokołów witano głośnymi okrzykami. Mia- 
sto przystrojone było w sztandary i flagi, w dywany 
i girlandy. Najpiękniej udekorowanym był magistrat 
i dom powiatowej kasy oszczędności. Pierwszy dzień 
zlotu rozpoczął się Mszą św. w kościele parafialnym 
odprawioną przez ks. Prezentkiewieza, katechetę z Kra- 
kowa. Na Mszy św. obecni byli członkowie wydziału 
okręgowego. Bezpośrednio po nabożeństwie odbywały 
się próbne ćwiczenia na boisku i na błoniach. Boi- 
sko, do którego prowadził szpaler złożony z wyso- 
kich sztandarów, okolona było deskami, podobnie jak 
w Krakowie. W zlocie wzięło udział przeszło dwustu 
druhów: z Krakowa, Bochni, Chrzanowa, Jaworzni, 
Jelenia, Myślenie, Skawiny, Wieliczki, Żywca i ze 
Lwowa (delegaci). Nadto na zlot przybył inspektor 
Związku, w osobie dra Tarnawskiego z Przemyśla, 
Po południu o godzinie 4, rozpoczęły się ćwiczenia 
na boisku, którymi kierował zastępca naczelnego 
kierownika p. K. Usiekniewicz, naczelnik gniazda 
wadowickiego. Zastępy prowadził naczelnik okręgowy 
Szczęsny Ruciński. Cwiczenia przy akompaniamencie 
muzyki salinarnej bocheńskiej płynęły równo i ryt- 
mieznie. W popisie na przyrządach odznaczył się 
szczególnie druh J. Cholewicz. Był on też przedmio- 
tem gorących owacyj ze strony młodzieży. 

Rej kolarzy również bardzo się podobał, a już 
najwięcej ostatni punkt popisu piramidy na koniach 
i z drabinami, w tych ostatnich druh Ruciński oka- 
zał się istnym herkulesem. Wieczorem odbył się w 
ogrodzie miejskim festyn, na który zgromadziła się 
cała inteligencja wadowieka tak cywilna jak i woj- 
skowa. Zauważyliśmy, że między publicznością cy- 
wilną a wojskową panuje tu prawdziwie przyjazna 
zażyłość i towarzyska harmonja. Na festyn, na którym 
loterja fantowa miała znakomite powodzenie, popisy- 
wał się sztuką pyrotechniczą p. Kramierski. Przed 
wieczorem wiele osób odjechało do Krakowa, a mię- 
dzy innemi państwo Wójcikowie, którzy na ręce ks, 
Zająca, proboszcza wadowiekiej parafji, złożyli w da- 
a wspaniale oprawny mszał z odpowiednią dedy- 
acją. 

W czwartek przed tutejszym Trybunałem przysię- 
głych rozpocznie się rozprawa karna pizeciw Win- 
centemu Ferus Fukowskiemu, respective baronowi 
Koczko, głośnemu defraudantowi pocztowemu, który 
aczkolwiek liczy dopiero 19 lat, potrafił pocztę na- 
razić na szkodę przeszło 12,000 złr. Pieniądze te 
rzekomy „baron Koczko* przetrwonił z wesołami có- 
rami Węgier. Łukowski morfinista, domagał się w wię- 
zieniu gwałtem morfiny, bez której, jak utrzymywał 
żyć nie może. Lekarz więzienny dr Gedl, przekonał 
go jednak, że bez morfiny może i musi się obejść. 
Rozprawa potrwa przez dwa dni; na świadka powo- 
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łano z Krakowa dra Jana Jakubowskiego, oskarżenie 
wniesie zastępca prokuratora p. Turowiez. 

W jesieni będziemy mieli drugą sensacyjną spra- 
wę, przed ławą zasiądzie Włodarski, niezawodny 
kandydat na szubienicę i niezawodnie obecnie naj- 
większy zbrodniarz oczekujący wyroku. W ubiegłym 
tygodniu na przyjęcie Włodarskiego wyległo pół mia- 
sta i liczni jarmarkowicze. Zbrodniarza wzrostu mier- 
nego, budowy szczupłej, prowadziło czterech zandar- 
mów. W więzieniu dano mu celę obszerną (16 me- 
trów kradrat.), widną. W samym środku celi do zie- 
mi przymocowano gruby łańcuch, do którego przy- 
kuto zbrodniarza. Przy łańcuchu stoi łoże. Szyby 
Z okien wyjęto. Włodarski w pierwszych 3 dniach 
nie do ust nie wziął i chciał się zamorzyć głodem. 
Kiedy mu jednak dano do zrozumienia, że będzie 
sztucznie odżywiany, od soboty począł sam przyjmo- 
wać pokarmy. Przy celi nieustannie czuwa dwóch 
strażników, gdyż Włodarski miewa noce niespokojne, 
a w dzień sypia. Widocznie umysł zbrodniarza pra- 
cuje nad jakimś planem. 

W Wadowicach mieszkają: brat Włodarskiego, 
restaurator miejscowy i siostra zamężna. Oboje cieszą 
się dobrą opinją. J.«dh 


Z ziem polskich. 
Poznań, d. 7 czerwca. 
(List oryginalny Głosu Narodu), 


Katolicey nauczyciele. — Broszura o germanizacji. — Za= 
kazane majówki. — Proces dzleci za Lutra. — Nowy miljon 
przeciw Polakom. 


Podczas Zielonych Świątek odbywa się u nas 
w Poznaniu zjazd katolickich nauczycieli Wielkiego 
Księstwa Poznańskiego. Na dziś w drugie święto z0- 
stał naznaczony pierwszy dzień obrad i o ile dotąd 
się przekonałem, zjazd ściągnął do Poznania licznych 
delegatów z wszystkich stron Księstwa. Spodziewaó 
się należy, że na zebraniach nie zabraknie także pu- 
bliezności, która ceni wysoko zawód nauczycielski i 
interesuje się stowarzyszeniami nauczycieli katolickich, 
które w naszych odmiennych stosunkach mają też 
swoje znaczenie. 

Katolickie stowarzyszenia nauczycieli pracują pu“ 
blicznie nad utrzymaniem szkołom ludowym chara- 
kteru wyznaniowego, wychodząc z tej wielkiej za83- 
dy pedagogicznej, że szkolne wychowanie dzieci po” 
winno być oparte na wychowaniu religijnem, a pra- 
wdziwe wychowanie religijne może dać tylko szkoła 
wyznaniowa, i że tylko na takich podstawach może 
być wychowane młode pokolenie z pożytkiem dla 
siebie, dla społeczeństwa i dla Boga. Pomimo tego 
wzniosłego celu i zadania, stowarzyszenia nanczycieli 
katoliekieh nie mają potrzebnej swobody i wolności, 
żeby się mogły rozwijać. W jednem z ostatnich li- 
stów donosiłem o rozporządzeniu ministra oświaty dra 
Bossego, skierowanem przeciwko tym właśnie stowa” 
rzyszeniom, a to dla tego, że stowarzyszenia te liczą 
pomiędzy członkami także nauczycieli Polaków. Kilka 
stowarzyszeń nawet z powodu tego rozwiązało Się- 
Publiczność polska także z pewnem niezaufaniem spo 
gląda na te stowarzyszenia i to z bardzo słusznych 
powodów, żeby i tu katolicyzmu nie użyto na pognę” 
bienie interesów polskiej narodowości, oczywiście nie 
czasem bezpośrednio, ale pośrednio. Trzeba wiedzieć, 
że w takich stowarzyszeniach wszelkie obrady, wie- 
ce, wykłady i t. p. odbywają się w języku niemie- 
ckim. W stowarzyszeniach tych będą się tędy i owędy 
odzywały głosy, że pojęcia religijne mogą być z8- 
szozepiane tylko za pomocą ojczystego języka dzieci, 
ale tylko tak dłngo, dopóki panom nauczycielom p. 
Bosse, lub inny minister pozwoli wygłaszać ta- 
kie piękne zasady pedagogiczne. Mimo częstych za- 
pewnień, że religja ma być udzielaną w ojczystym 
języku dzieci, faktem jest, Że u nas w księstwie 
w bardzo wielu miejscach ndziela jej się w języku 
nieojczystym. A z wielu stron domagają się głośno, 
że i religję w szkołach w języku niemieckim wykła- 
dać trzeba, bo inaczej cała robota germanizacyjna 
pójdzie na marne. Wobec tego wszelk'e dobre chęci 
panów nauczycieli w tych stowarzyszeniach tracą na 
znaczenin, bo nie można wiedzieć, czego w danej 
chwili rząd nie zażąda od tych stowarzyszeń. Człon- 
kowie Polacy — nauczyciele w stowarzyszeniach mają 
już z góry ręce związane dlatego właśnie, że to są 
Polacy. Nietylko w kołach rządowych, ale w kołach 
niemieckiej publiczności patrzą na nauczycieli Pola- 
ków z niedowierzaniem. Pokazuje sią to już w Zna- 
nej broszuree Kritik und Reform der Germanisa- 
tion in Posen, o której to broszurce już przed kilku 
tygodniami Wam donosiłem. Autor tej broszury takie 
wypowiada zdanie o nauczycielach Polakach: 

„Nauczyciel Polak, jeżeli ma germanizować, musi 
być najprzód sam zgermanizowany. A co się dzieje? 
Jako chłopiec siedzi w seminarjum, nasiąka duchem 
niemieckim podczas nauki, po za nauką rozmawia 
zawymi równymi po polsku. Ówiczy mu się „język*, 
ale „serce* pozostaje zimne. Gdy zostanie nauczy- 
cielem, pierwsze lata pilnie się bierze do pracy 
w szkole, nie można mu nie zarzucić, robi wszyatko, 
czego germanizacja od niego żąda. Trwa to jednak 
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tylko lat kilka. Niedługo zapoznaje się ze starszymi 
nauczycielami Polakami, zajrzy do tej i de owej 
gazety polskiej, potem się żeni, naturalnie z Polką, 
i wchodzi w bliższe stosunki rodzinne z familją żony. 
Zwolna, ten początkowo niezły germanizstor spada 
do poziomu „normalnego nauczyciela polskiego“, któ- 
ry powierzchownie tylko germanizuje, żeby sobie 
chleb zapewnić, ale w stosunkach z obywatelami 
gminy, a nie rzadko nawet przed własnemi dziećmi 
daje dość wyraźnie do zrozumienia, że jego polity- 
tyczne poglądy opierają się także na haśle: Noch ist 
Polen nicht verloren. Nauczyciel Polak, germa- 
nizujący w Bzkole — kończy autor — znaczy tyle, 
oo kozioł, postawiony na straży w ogrodzie. 

Stowarzyszenia nauczycieli katolickich znajdują 
się zatem pomiędzy młotem a kowadłem. Publiczność 
polska im nie dowierza, bo nie wie, do czego w da- 
nym razie mogą być użyte. Rząd także na nie pa- 
trzy z niedowierzaniem i śledzi każdy ich krok. 
W prywatnych stosunkach nauczyciel prędzej zazna- 
czyć może swój polski charakter publicznie, w sto- 
warzyszeniach rebić mu tego nie wolno, bo traci 
chleb. 

Nowela pruska o zebraniach i stowarzyszeniach 
nie stała się dotąd prawem a jednak już ostrze tej 
noweli daje się mocno we znaki niektórym naszym 
towarzystwom polskim. Landraci w rozmaitych po- 
wistach wydali rozporządzenie, że towarzystwom pol- 
skim nawet na majówki nie wolno maszerować w sze- 
regach i z muzyką. Z kilku już miast doniesiono do 
tutejszych gazet polskich o takich wypadkach. Nasze 
towarzystwa polskie nie zajmowały i nie zajmują się 
polityką, ale to bynajmniej nie przeszkadza, żeby nie 
wydawać przeciwko nim takich rozporządzeń, Przy- 
gotowani możemy być pod tym względem na dalsze 
jeszcze niespodzianki. 

Charakterystyczny dla naszych stbsunków proces 
toczył się przed kilku dniami przed sądami w No- 
wem w Prusach Zachodnich przeciwko 3 chłopcom 
szkolnym katolikom. Popsuli oni portret Lutra, wi- 
szący w szkole na ścianie.; Za tę „zbrodnię“ skaza- 
ni zostali na tydzień więzienia, jakkolwiek powołane 
na świadków inne dzieci nie przypominały sobie do- 
brze całej sprawy, a młodzi oskarżeni tłómaczyli się 
teu, że zamierzali tylko obraz ten oczyścić. Jednego 
z nicb, 1l-letniego Kłonieckiego, skazał sąd oprócz 
tego na 24 godzin aresztu za nieprzyzwoite zacho- 
wanie się przed sądem, a to „nieprzyzwoite zacho- 
wanie* polegało na tem, że chłopiec, nie wiedzieć, 
czy ze strachu czy z uporu na pytania sędziego nie 
zgoła nie odpowiadał. 

Dwaj inni oskarżeni liczą 12 lub 18 lat. Nie 
uniewinniając bynajmniej takich wybryków dziecię- 
cych, dodać jednak należy że możnaby im zapobiedz, 
gdyby się ze szkół, do których uczęszczają dzieci 
katolickie i ewangelickie, usunęło zupełnie portrety 
Lutra. O tem przecież nie słychać, żeby w. jakiej. 
kolwiek szkole, do której uczęszczają także dzieci 
ewangielickie, powieszono także na ścianie portret 
Papieża. 

Prawdziwem zgorszeniem publicznem są niektóre 
Środki germanizacyjne rządu pruskiego. Naczelny 
prezes Prus Zachodnich otrzymał do swej dyspozycji 
m'jon marek na wsparcie gimnazjastów i akademi- 
ków niemieckich z Prus Zachodnich i W. Księstwa 
Poznańskiego. Wsparcia wydają się tylko z procen- 
tów od owego miljona, które wynoszą około 40.000 
merek. Każdy stypendysta odbiera wsparcie pod wa- 
runkiew, że potem po ukończeniu studjów osiedli się 
na dłuższy czas w Prusaeh Zachodnich i Księstwie, 
żehy swą pracę bądź to prywatną, bądź publiczną i 
swymi wpływami pracować dla germanizacji. W tym 
roku zgłosiło się już tylu młodych germanizatorów, 
że naczelny prezes odpisuje, iż prośb uwzględniać 
nie będzie, bo mu się już tundusz wyczerpał. Czy to 
nie prawdziwe zgorszenie publiczne — takie środeczki 
kermanizacyjne! 


ZE SWIATA. 


Paryż d. 6 czerwca. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 

Walka z cenzura. — Przywilej banku francuskiego. 
Przed niedawnym czasem weszło w życie nowe 
rozporządzenie poddające tutejsze cafés chantants tej 
samej co teatra cenzurze politycznej.  Rozporzą- 
dzenie to doprowadza do nieustannych nieporozumień 
i sporów. Prawdziwa jednak awantura wydarzyła się 
w teatrze zwanym „Grand-Gaignol* z okazji przed- 
stawienia sztnki p. t. „Mademoiselle Fifi“. Jest to 
przeióbka noweli Maupassania, której treść jest ta, 
że w czasie zabawy, ktorą urządzają pruscy oficero- 
wie w jednym z zamków francuskich w r. 1870 za- 
proszona do grona bawiących się dama z półświatka 

zabija prusaka, który się ośmielił obrazić Francję. 
Sztukę tę przerobioną z oryginału przez Metónie- 
ra dawano przed kilku laty w Théatre Libre, a zaj- 
ściom, które się tam wydarzyły nie wiedziano jak 
zaradzić, gdyż teatr rzeczony był lokalem prywatnym. 
Że jednak do tego czasu stosunki cenzuralne się za- 
ostrzyły, więc przedwczoraj kiedy w Grand Gaignol 
po przedstawieniu Libre Menage, miano odegrać „Ma- 
demoiaselle Fii“, zjąwił się komisarz polieji i po- 
wiedział, że „nio z tego nie będziel* Przyczyną za- 
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kazu była okoliczność, że w sztuce wzmiankowanej 
występuje kilku oficerów w pruskich mundurach. 
Kiedy się o tem w dyrekcji dowiedziano, dano roz- 
kaz do podniesienia kurtyny, a na scenę wszedł au- 
tor, Oskar Metónier i rzekł co następuje: 

„Panowie i Panie! Przestawienie na które zapła- 
ciliście wejścia jest skończone przedwcześnie. Wiecie 
już państwo dla czego. Teraz jednak, podoba się mnie 
Oskarowi Metenier, dla zaprotestowania przeciw te- 
mu rozkazowi policji, zaprosić was wszystkich na 
przedstawienie „Mademoisello Fifi“ w sali, którą 
w tej chwili umyślnie w tym celu wynająłem. Arty- 
ści również podjęłi się grać bezpłatnie tę sztukę. Je- 
dnej wszelako jeszcze trzeba dopełnić formalności: 
oto zecheiejcie państwo wszyscy wyjść a wychodząc 
koło biura podawać nazwiska swoje kasjerom, któ- 
rzy wam w zamian wręczą chwilę później kartki 
z imienuemi na wieczór zaproszeniami |“ 

W odpowiedzi na to przemówienie zerwała się 
burza oklasków. „Precz z cenzurą!“ wołano. Tymcza- 
sem Ściśle oznaczony manewr dokładnie wykonano. 
Publiczność pozostała w kuloarach a Metenier sam 
wlazł za okienko kasowe i pisał zaproszenia. Ani je- 
den widz nie odszedł i przedstawienie odbyło się 
demonstracyjnie. 

Na drugi dzień manewr miał się powtórzyć. Tym- 
czasem o godz, 8 wieczorem zjawił się komisarz po- 
licji i teatr zamknął. O godzinie 9 zjawił się Me- 
tenier. Dowiedziawszy się od dyrektora o najświeższej 
wiadomości wyszedł przed teatr, gdzie zebrała się 
była nader liczna publiczność i rzekł: 

„Panowie i panie! Policja zamknęła teatr. Ma 
ona wprawdzie prawo uczynienia tego, nie jest to je 
dnak jej obowiązkiem. Jednakże nie pozwolę wam 
stąd odejść, wam, którzyście mi tak licznem zebra- 
niem się dali wielki dowód przyjaźni i zaufania. Że 
zaś wczoraj wieczorem wygrałem w klubie znaczną 
sumę pieniędzy, więc salę teatru wynajmuję sobie o- 
beenie na salon i zapraszam was wszystkich do sie- 
bie na przedstawienie amatorskie! Panie komisarzu, 
wpuść pan proszę przyjaciół moich do mego salonu! 

— Nie! — odrzekł komisarz i nikogo nie wpuścił. 

Nie pomogły prośby ni groźby, komisarz nie u- 
stąpił i przedstawienia nie było. Zaproszeni poczęli 
się rozchodzić, wymieniając zdanie o fakcie zamknię- 
cia Gaignola; poszedł sobie także i Metenier, grożąc 
komisarzowi, że sprawa wytoczoną będzie przed forum 
parlamentu. Pogróżka ta jednak nie była próżnym 
frazesem. Oto wczoraj wieczór wystosował deputowa- 
ny Couyba następujące pismo do ministra spraw we- 
wnętrznych: „Panie ministrze! Mam zaszczyt uwia- 
domić pana, że mam zamiar interpelować go w Izbie 
co do środków, któremi uważał za stosowne skrępo- 
wać wolność sztuki. Byłbym bardzo panu zobowiąza- 
ny, gdyby zechciał na interpe.ację tę najpóźniej w so- 
botę 12 czerwca odpowiedzieć! Couyba“. 

A zatem w sobotę będziemy w parlamencie roz- 
trząsać sprawę „panny Fifi“, 

Biedny bank francuski! W dniu 31 grudnia 1897 
roku kończy mu się przywilej. Rząd chce go prze- 
dłużyć jeszcze na 50 lat, ale deputowani radykalni 
i socjalni, stanowczo temu się sprzeciwiają i chcą, 
żeby Rzeczpospolita prowadziła na własny rachunek 
operacje bankowe. Jak wiadomo bank francuski jest 
najpotężniejszą instytucją pieniężną w całym kraju. 
Rozporządza miljardami i przyczynia się do podniesie- 
nia przemysłu, a zarazem dobrobytu. Jako prywatny 
zakład, nie podlega żadnym zmianom politycznym 
i akoje jego, w czasie kapitulacji sedańskiej i oblę 
żenia Paryża przez Prusaków, stały tak samo wysoko, 
jak w chwili zwycięztwa pod Solferino. Gdyby zo- 
stał organem rządu, dzieliłby jego losy. Pamiętamy 
dobrze upadek banku Lawa i niefortunne operacje 
ministra skarbu Neckera, za czasów Ludwika XVI 
i pierwszej rewolucji francuskiej, Przykład ten nie 
odstrasza socjalistów francuskich, a jeden z nich, de- 
putowany Viviani zażądał w Izbie upaństwowienia 
banku francuskiego i zarazem zniżenia stopy procento- 
wej od pożyczek na 1/40/,. Tojuż jest absurdum po prostu. 
Ludzie średniej fortuny nie mieliby bowiem literalnie 
żyć u czego, a mali kapitaliści wymarliby z głodu. 
Przytem pieniądz straciłby wszelką wartość. Chcą 
mieć 1000 franków dochodu, potrzebaby posiadać 
200,000 franków kapitału. Ponieważ na skromne 
utrzymanie w Paryżu wydaje jedna rodzina około 
10,000 franków rocznie, przeto musiałaby posiadać 
majątku 2 miljony franków. Miljonerzy nie rodzą się 
jednak na bruku, powstałaby więc straszna nędza. 
Panowie socjaliści i radykaliści widocznie nie mają 
żadnego pojęcia o ekonomji i nie wiedzą, że gdyby 
szalony projekt Vivianiego przyszedł do skutku, Fran- 
cja popadłaby w najokropniejszy kataklizm, a klasa 
pracująca musiałaby zniknąć z powierzchni ziemi, bo 
żaden fabrykant nie byłby w stanie tyle płacić, aby 
robotnicy mogli się najskromniej utrzymać. Szczęściem, 
rozum jeszcze nie zginął nad Sekwaną i zdrowa część 
narodu zaczyna powoli zrywać z utopjami socjalisty- 
cznemi. Zresztą projekt rządowy eo do przedłużenia 
przywileju banku francuskiego, ma zapewnioną wię- 
kszość w Izbie deputowanych i senacie. Nie ma 
więc obawy, aby zacny obywatel Viviani, pozyskał 
zwolenników dla swoich bezsensownych projektów. 
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KSIĄŻĘCA DOLA 
(40) NOWELA 
przez Tadeusza Łęckiego.| 
[Dalszy ciąg]. 


— W istocie. Nie czytałem tego listu w cało- 
ści, ponieważ książę podarł go w drobne kawałki, 
a moi ajenci przy przeszukiwaniu mieszkania księ- 
ala we Lwowie, odnaleźli tylko kilka kawałków, 
które razem sklejone, potwierdziły mi wprawdzie 
podejrzenie, skierowane przeciw panu, nie dały mi 
jednak pewnego wyobrażenia o tem, o czem pan 
do księcia pisałeś. Czy mógłbyś mi pan Podat: w 
przybliżeniu treść tego listu. 

— Nie — odparł krótko Karłowski. 

— (zy układałeś pan ten list sam, z własnej 
inicjatywy ? 

Karłowski zawahał się. 

— Na to pytanie odpowiedzieć nie mogę — 
odrzekł. 

— Aha — mruknął z zainteresowaniem Val- 
lieri. — W każdym razie księżniczka nie wiedziała 
o treści tego listu. 

— Cóż za przypuszczenie — żachnął się Kar- 
łowski. 

— Ani pan Znaimski ? 

— Pana Znaimskiego nie znałem wtedy jesz- 
cze wcale. 

— A więc ktoś, kogo jeszcze nie znamy... Czy 
ten ktoś wiedział o związku uczucia, jaki łączył 
pana z księżniczką ? 

— Dalszych objaśnień w tym kierunku nie be- 
dę udzielał. Nikogo po za mną w tej sprawie nie 
ma; jedynym winowajcą jestem ja. Proszę zresztą 
przerwać to badanie, bo jestem bardzo zmęczo- 

I Karłowski osunął się na krzesło, uderzając 
głową o stół. Zerwał się z krzesła Znaimski i pod- 
biegł ku młodzieńcowi, mniemając, iż omdlał. Ale 
Karłowski podniósł głowę i wyciągając ręce jak 
do modlitwy, zwrócił się do komisarza policji. 

— Zaklinam pana na wszystko, nie badaj pan, 
nie szukaj dalej. Masz we mnie ofiarę, uczyń z nią, 
co ci się podoba — sprawiedliwości stanie się za- 
dosyć. Mówiłeś przed chwilą, że nie chcesz wy- 
woływać nieszczęść. Nie wywołujże ich pan, jeżeli 
masz Boga w sercu. 

Vallieri zmarszezył brwi; najwidoczniej umysł 
jego pracował. Nowa komplikacja sprawy, którą za 
zupełnie jasną uważał, poczynała go niepokoić. Im 
dłużej patrzał na Karłowskiego, im dłużej słuchał 
jego słów, tem silniej nabierał przekonania, że ma 
przed sobą psychologiczną zagadkę. Ten człowiek 
łagodny, miękki o charakterze kobiecym, miałby 
obmyślać szatański plan morderstwa? Doświadczo- 
ny praktyk w zakresie znawstwa dusz zbrodniarzy 
wiedział wprawdzie, że nie nie jest niemożliwego 
i że wrażenie zewnętrzne jest najzłudniejszą rzeczą 
przy dochodzeniach. Vallieri odróżnia? jednak od 
wrażeń często subjektywnych pewien głos natu- 
ralny instynktu, który go nigdy dotąd nie zawo- 
dził, a który mu coraz głośniej powtarzał: „To 
nie może być, aby ten człowiek był zbrodnia- 
rzem*. 

Po dłuższej chwili, w ciągu której Karłowski 
jakby zamagnetyzowany wytrwał w błagalnej po- 
zycji z gestem rąk, złożonych pokornie, Vallieri 
poruszył się nagle, jakby wpadł na jakąś myśl, 
rzucającą pewne światło na ciemną sprawę. W tej 
samej chwili drgnął Karłowski, wzniesione ręce na 
dół opuścił i wpadł w stan głębokiej apatji. 

Yallieri obserwując bacznie młodzieńca. powtó- 
rzył szeptem: 

— Tak, tak... to nie niega wątpliwości... No, 
no już dobrze — głośno dodał — stanie się wszy- 
stko tak, jak pan sobie życzysz. Wszelkie docho- 
dzenia z mojej strony będą zaniechane. Będziemy 
także pilnowali detektywa, aby się za wiele nie 
dowiedział. Pan dasz mi tylko słowo, że nie opu- 
$cisz Próchnowa i że sobie nic złego nie zrobisz i 
że będziesz gotów na każde moje zawołanie... Da- 
jesz pan słowo ? 

— Daję... 

— Przyrzekasz pan na swoją miłość dla księż- 
niczki? 

-— Przyrzekam... 

— O tak, to już jestem zupełnie spokojny. 
Odpocznij że pan teraz, najlepiej od razu połóż się 
do łóżka i bądź dobrej myśli... Przedewszystkiem 
bądź pan najzupełniej pewien, że będziemy czuwać 
nad księżniczką, jak nad okiem w głowie. Ja tu 
jutro odwiedzę jeszcze para; wogóle będę u pana 
częstym gościem, ilekroć będę w Olewinie. Będzie- 
my gawędzili spokojnie, a może pozbędziesz się 
pan swojej pogardy dla sług bezpieczeństwa publi- 
cznego i sprawiedliwości społecznej. Tymczasem 
uwolnię pana od swojego towarzystwa, które, jak 
widzę, nie jest pann nadzwyczaj przyjemne. Do 
widzenia... Pan, panie Znaimski, może mnie ze- 
chcesz przeprowadzić przez podwórze, bo psy nie 
mają respektu nawet dla najwyższych urzędników 
państwa... 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


KRONIKA. 


Kraków dnia 9 czerwca. 


Kalendarz kościelny. Dziś, środa, Suchy dzień, 
Felicjana męczennika i Pryzna. 

Kalendarz myśliwski. W miesiącu czerwcu wolno polo- 
wać jedynie na kozły (rogacze) na inną zwierzynę oraz na 
ptactwo wogólności istnieje czas ochronny, 

Kalendarz rybacki. W miesiącu czerwcu łowić wolno: bo- 
lenia, łososia, pstrąga, węgorza, czeczugę. klonka, lipienia, 
głowacicę, świnkę, wyrozuba, czopa, sandacza i szczupaka, 
a także raka (samca). 

Ochraniać należy: brzankę, brzanę, cytrę, leszcza ija- 
zia oraz raka samicę. 

Kalendarz astrenemiozny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 3 minut 32, zachód przypada o godzinie 7 
minnt 46, długość dnia godzin 16 minut 14. 

Stan powietrza. Dnia 9-go czerwca o godzinie T rana, ba- 
rometr 741.5, termometr 13,4 C., wilg. 78%» wiatr półno- 
€no-wschodni. 


Repertuar teatru miejskiego. 


We środę teatr zamknięty. 

We czwartek „Gioconda*, opera w 4 aktach, słowa T. 
Goria. Muzyka A. Ponchiellego. 

W piątek „Traviata“, opera w trzech aktach J. Ver- 


diego. 

W sobotę „Favorita“, opera w pięciu aktach G. Doni- 
zettego. 

W niedzielę „Gioconda“, opera w 4 aktach Muzyka A. 


Fonchieliego, słowa T. Goria. 
W poniedziałek „Faust*, opera w 5 aktach Gounoda, 
We wtorek „Bal maskowy“, opera w trzech aktach J. 
Verdiego. 


Teatr letni w Parku Krakowskim. 


We środę, 9 czerwca: „Fodprefekt*, farsa Gondillota. 

We czwartek, 10 czerwca: „Podprefekt*, farsa Gondil- 
lota. 
W piątek, 11 czerwca: teatr zamknięty. 

W sobotę, 12 czerwca: „Lolota*, operetka, Po raz pier- 
WSZY. 


Ci z Szanownych Abonentów, którzy należytości 
prenumeracyjnej nie nadeślą do czwartku 10-go 
b. m., piątkowego numeru już mie otrzymają. Fro- 
simy więc o pośpiech. 


Kupujcie tylko u chrześcijan! 


* Zdrowie Asnyka. W ostatnich trzech dniach nie 
zaszła żadna zmiana w zdrowiu poety, uni na gor- 
sze ani na lepsze; stopień gorączki jednaki. 

* Teatr letni. Niedzielne przedstawienie „Sprzeda- 
nej narzeczonej* uległo pewnej zmianie w obsadzie 
ról. Zamiast p. Tarnawskiego, w zastępstwie, Kecala 
śpiewał p. Recki. Katinką była panna Niwińska. 
Artystka posiada głos ładny i ucho muzykalne. Ca- 
łość „Sprzedanej narzeczonej“ gdyby nie sekstet w a- 
kcie III, dość niefortunnie oddany, była bardzo do- 
bra. Dyrektora cyrku tym razem grał z humorem p. 
Nynkowski. j 

Zręczność w układzie gytuacyj stawia wesołą far- 
sẹ Gondillota, którą wczoraj poznaliśmy w teatrze 
letnim, w rzędzie lepszych utworów ostatniej doby. 
Po za pomysłem, woale zresztą nie nowym, mamy 
w „Podprefekcie* cały szereg najkomiezniejszych qui 
pro quo z iście francuskim dowcipem i z iście fran- 
cuską brawurą podanych. Autorowi ohodziło jedynie 
o Śmiech i ma go też ciągle. Sala teatralna, śmieje 
się przez cały wieczór. A choć niejeden wzruszająs 
ramionami, powtarza: „jakie to nieprawdopodobne“ — 
nie obniża przez to bynajmniej wartości farsy. Farsa 
może być napiętrzona niepraw dopodobieństwami byle 
nie nużyła, bawiła i interesowała. „Podprefekt* nie 
nuży, bawi i interesuje do samego kcńca. Treść jest 
taka: Pan Jerzy, podprefekt w mieścinie Buzard wy- 
jechał do Paryża w sekrecie przed całym sztabem urzę- 
dników. 

Pojechał naturalnie nie za interesami, lecz dla roz- 
rywki, której mu brak na takim partykułarzu, jakim 
jest Buzard. O wyjeździe podprefekta wie tylko słu- 
żący Jerzego, Leopold. Trzeba trafu, że podczas nie- 
obecności podprefekta zjeżdża do Buzard jenerał de 
la Charnier na rewizje podprefektury. Sprytny słu- 
żący, chcąc ratować lekkomyślnego pana, przedstawia 
się jenerałowi jako podprefekt. Na tem węzle Gon- 
dillot zbudował trzynktową farsę, 

Artyści teatru letniego bardzo składnie odegrali 
farsę. Z pań zasłużyły na pochlebną wzmiankę : Fer- 
tnerówna, Czystogórska i Gajewska. Z panów pierw- 
szeństwo się należy pp. Dąbrowskiemu, Nynkowskie- 
mu i Swaryczewskiemu. Mniejsze rólki wykonali po- 
prawnie pp. Kiciński, Szozurkiewicz i Godlewski. 

Dziś „Podprefekt* będzie powtórzony. 

* Zjazd nauczycielski. W Zielone Świątki odbyło 
się w Krakowie trzynaste walne zgromadzenie Tow, 
nauczycieli szkół wyższych. Zebranie zagaił 1ektor 


>GŁOS NARODU: 


Kreutz, poczem przemówił zastępca przewodniczącego 
dyr. Próchnieki ze Lwowa. Sekretarzami byli prof. 
Schmidt z Bochni i Wiśmierski ze Lwowa. Do ko- 
misji kentrolnjącej wybrano Jędrzejowskiego z Tar- 
nowa, Zwolińskiego z Tarnowa i Bobka z Rzeszowa. 
Następnie prof. Mańkowski ze Lwowa wypowiedział 
referat o stosunkach hygienicznych w naszych szko- 
łach. W dyskusji zabierali głos prof. Jordan, dyr. 
Rotter, prof. Ziembieki i prof, Habura. Zgromadzenie 
uchwaliło wnieść memorjał do Sejmu w sprawie we- 
zwania kompetentnych czynników do utworzenia fa- 
chowej komisji w celu zbadania hygienicznych wa- 
runków nauki w naszych szkołach średnich. Zgro- 
madzenie uchwaliło dalej rezolucję projektowaną przez 
prof. Haburę, w sprawie utworzenia inspektorów hy- 
gienicznych i obowiązkowych wykładów hygieny. 

Objął następnie przewodnictwo dyrektor Sołtysek 
z Podgórza. Zgromadzenie zamianowało członkami ho- 
norowymi Towarzystwa: prof. Piętaka ze Lwowa i 
dyr. Siedleckiego z Krakowa. Po ponownem objęciu 
przewodnictwa przez p. Próchniekiego prof. Rawer 
ze Lwowa odczytał referat chorego Maciszewskiego 
z Tarnopola w sprawie czytelń dla młodzieży. W dy- 
sknsji zabierali głos dyr. Petelenz, prof. Habura, 
prof. Ziembicki, ks. dr Pechnik, prof. Kurpiel, prof. 
Rnbiński, radca Trzaskowski, dyr. Rotter, prof. Win- 
kowski, prof, Zawiliński, prof. Ziembicki, radca Ger- 
man. Ponieważ wielu moweów oświadczało się prze- 
ciwko wnicskom referenta, przeto wnioski te przeka- 
zano do rozpatrzenia i załatwienia wydziałowi Towa- 
rzystwa. 

Odbyły się następnie wybory. Przewodniczącym 
Towarzystwa wybrany został dr Kalina Antoni 48 
głosami na 45 głosujących; zastępcą przewodniczą- 
cego p. dyrektor Próchnieki Franciszek. W skład 
wydziału wybrani zostali pp.: 1) dr Dziędzielewieź 
Antomi, 2) Klemensiewiez Robert, 3) Lityński Michał, 
4) dr Piętak Leonard, 5) Rudnieki Leon, 6) dr Sa- 
molewicz Zygmunt, 7) Schneider Stanisław, 8) dr 
Skórski Aleksander, 9) Soleski Józef, 10) Staromiej- 
ski Józef, 11) Terlikowski Franciszek, 12) dr War- 
mski Mieczysław. 

Wnioski wydziału w sprawie obowiązkowej nań- 
ki gimnastyki przedłozył prof. Warmski. W dysko- 
sji zabierali głos prof. Ziembicki, prof. Krotoski, 
dyr. Petelenz, prof. Kurpiel, prof. Mańkowski, prof. 
Jordan. Uchwalono wnioski wydziału z dodatkiem, 
że nauka gimnastyki odbywać się ma pod nadzorem 
lekarskim. Następnie uchwaliło zgromadzenie jako 
nagły wniosek wzywający wydział do czynienia za- 
biegów o urządzenie w r. 1898 w Wiedniu między- 
narodowego a następnie austrjackiego zjazdu peda- 
gogicznego, Wraz z wystawą fachową. Omawiano na- 
stępnie sprawę podniesienia nieszczególnie rozwija- 
jącego się czasopisma Muzeum, a odnośne rezolucje 
przekazano wydziałowi. 

W poniedziałek w jednej z sal szkoły realnej 
uczestnicy zjazdu przypatrywali się próbom „seyopti- 
conu“ ulepszonej latarni magicznej, mogącej mieć 
zastosowanie w celach szkolnych. 

* Egzaminy prywatne w tutejszych szkołach lu- 
dowych odbędą się w następującym porządku: 23-go 
czerwca br. w szkołach: w wydziałowej św. Scho- 
lastyki, posp. św. Wojciecha ulica Biskupia, św. Bar- 
bary Mały Rynek, św. Mikołaja ogród angielski, św. 
Jana Kantego na Smoleńsku. 

24 czerwca: w szkole Św. Florjana na Kleparzu, 
św. Szezepana na Piasku, św. Jadwigi (żeńsk.) ulica 
Garbarska, Mickiewicza (żeńsk.) przy ulicy Staden- 
ckiej, św. Salomei (żeńsk.) przy ulicy Garbarskiej, 
w ż.ńskiej czteroklasowej w ogrodzie angielskim. 

28 czerwca: w szkola im. Kazimierza Wielkiego 
na Wolnicy, w szkole im. Ozackiego (żeńsk.) na 
Wolnicy, w 7-klasowej szkole im. Konarskieco (żeńsk.) 
przy ulicy Bernardyńskiej, w szkole Dietla na Daj- 
worze, Piramowicza (żeńsk.) na Dajworze, Klemen- 
tyny Sańskiej (żeńsk.) na Dajworze, cesarza Franci- 
szka Józefa nrzy ulicy Dietla, ces. Elżbiety (żeńsk.) 
przy ulicy Dietla. 

* Zjazd koleżeński. W dniu 28 czerwca b. r. od- 
będzie się w Krakowie zjazd byłych uczniów gimna- 
zjum Św. Anny w Krakowie, którzy tamże w roku 
1886/7 zdali egzamin dojrzałości. Bliższych informa- 
cy) udziela na żądanie kolegom dr Władysław Trzmiel, 
kandydat adwokacki w biurze dra Tadeusza Kwie- 
cińskiego, w Krakowie ul. Grodzka l. 44. 

* Towarzystwo miłośników historji i zabytków 
Krakowa, pragnąc odpowiedzieć powszechnemu życze- 
niu, rozpoczyna zwiedzanie Krakowa od kościoła Św. 
Katarzyny, pod kierunkiem uproszonego jednego znaj- 
lepszych znawców starego Krakowa. Punkt zborny dla 
członków Towarzystwa i dla publiczności przed ko- 
ściołem św. Katarzyny, we czwartek d. 10 czerwca, 
o godzinie 5-tej wieczorem. 

* Poświęcenie lokalu. Wczoraj w południe odby- 
ło się w ścisłem kole redakcyjnem poświęcenie no- 
wego lokalu redakcji Głosu Narodu przy Rynku 
głównym 1. 48, 

* Ze stacji ratunkowej. We wtorek, przed godz. 
1 w południe, pogotowie ratunkowe wezwane zostało 
do hotelu Pollera dla przewiezienia chorego, który 
zaraz po oddaniu w opiekę zarządu szpitala św. Ła- 
zarza zmarł. Nazwisko zmarłego niewiadome. 
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* Kronika policyjna. Ajent policyjny Bobak, przy- 
aresztował we wtorek nad ranem Wojciecha Budzia- 
szaka, jak się okazuje z wytrychów przy nim zna- 
lezionych, nielada ptaszka. Budaiaszak snać z nocnej 
wyprawy wstąpił nad ranem do Rosenstoka na po- 
krzepienie i tam wpadł odrazu w ręce cznjnego de- 
tektywa policyjnego. 

Wojciech recte Jan Budziaszek rodem z Liszek 
ma swoją historję jako kryminalista. W roku 1889 
by: skazany na półtora roku ciężkiego więzienia. 
W więzieniu wyłamał kraty i uciekł. Pochwycony 
w 1890 po dokonaniu kradzieży na jednej z pleba- 
nji otrzymał 5 lat. W Wiśniczu odsiedział poprze- 
dnio przerwaną karę, Odstawiony do Liszek nie za- 
grzał długo miejsca i zwiedził Królestwo, Morawy i 
Galicję w odpowiedniej kompanji i jak zwykle na 
Zielone Świątki przybył z innemi krukami do Kra- 
kowa, na Bielany; i jak się pokazuje w nocy z nie- 
dzieli na poniedziałek okradł porucznika dragonów 
p. P. przy ulicy Bernardyńskiej. Budziaszek po kra- 
dzieży uciekał oknem i został rozpoznany. Przy are- 
sztowanym znaleziono aż dwie paczki wytrychów, 
które mu dał nieznany z nazwiska przyjaciel. 

* Ucieczka więźniów. Z więzienia śledczego w Pod- 
górzu uciekło w nocy, w niedzielę, czterecn więźniów 
złodziei, a miauowicie: Gazel (złodziej będący pod 
dozorem), Jan Matuszny (taka sama konduita), Pio- 
trowski (3 razy karany za zbrodnię kradzieży), Drożdż 
(5 razy za to samo). Wszyscy wydaleni z rejonu po- 
lieyjnego; w wieku od 18 do 22 lat. Wyłamali kra- 
ty i franęli z klatki. 

W piątkowym numerze Głosu Narodu w arty- 
kule p. n. „Parjasi kolejowi* powstała omyłka, gdyż 
p. Szukiewicz, szef oddziału ruchu jest starszym 
inspektorem, a obecnie mianowanym został wice-dy- 
rektorem stanisławowskiego okręgn kolejowego. 

Dyrekcja koleij państwowych w Krakowie do- 
nosi, że ruch pociągów został na przestrzeni Berho- 
meth-Meżebrody z dniem 2-go czerwca aż do odwoła- 
nia zastanowiony. 

Na przestrzeni Wiedeń-Salzburg, pomiędzy stacja- 
mi Neulengbach i Kirchstetten, otwarty został z dniem 
1 czerwca b. r. przystanek „Ollersbach* dla ruchu 
osobowego i pakunkowego. 

Z dniem 15 czerwca 1897 r. wchodzi w życie 
I dodatek do taryfy z dnia 16 czerwca 1896 r. dla 
przewozu osób i pakunków w ruchu lokalnym kolei 
Lwów Kleparów-Janów. Dodatek ten zawiera ceny 
jazdy i przepisy dla biletów strefowych, jako też zmia- 
ny przepisów co do biletów jazdy tam i napowrót. 

Przestrzeń Halicz-Podwysokie, stanowiąca część 
szlaku Halicz-Ostrów-Berezowica (Tarnopol) koleij pań- 
stwowych, ze stacjami Bołszowce, Skomorochy stare 
i Lipica dolna została otwartą z dniem 1 czerwca 
b. r. dla publicznego ogólnego ruchu. 

Równocześnie przestał obowiązywać dotychczasowy 
rozkład jazdy dla linji Podwysokie- Tarnopol, natomiast 
wszedł w życie na całej przestrzeni Halicz-Ostrów- 
Berezowiea (Tarnopol) plan jazdy umieszczony w ścien- 
nym rozkładzie jazdy ar V, ważnym od 1 maja b. r. 

* Żydzi... bez maski. Tym, którzy się jeszcze nie 
pozbyli mrzenek asymilacji żydów, podajemy wyjątek 
z programowego artykułu Przyszłości, organu ży- 
dowskiego. Czytamy tam: „Spoglądnijmy wrogowi 
(antysemityzwowi) śmiało w oczy, zbadajmy spokoj- 
nie niebezpieczeństwo — a już ono prysłe. Bo o cóż 
idzie? Z nizin ludu pchnięta grudami błota z wy- 
żyn spadłego, roztrąca liche namioty żydowskie bru- 
dna fala instynktów barbarzyńskich i niszczy mają- 
tek i zagraża istnieniu ludności żydowskiej, nie znaj- 
dując zapory w powołanych do utrzymania porządku 
władzach. Stało się to w Chodorowie, Dolinianach, Prze- 
myśln, Wiedniu, Szpole, Warszawie, Oranie, Algie- 
rze i t d. Jakież to stare i banalne. Stara i okle- 
pana to zwrotka, która dźwięczy nam w uszach od 
wieków dwudziestu. Znamy tę melodję aż nadto do- 
brze, słyszeliśmy ją z ust feniekich i syryjskich, gre- 
ckich i rzymskich, gotyckich i celtyjskich, germań- 
skich i frankońskich, słowiańskich i rumuńskich, je- 
steśmy do niej przyzwyczajeni i nie mamy zaprawdę 
powodu do roznamiętniania się i rozpaczania, 

Stara to piosnka o szaleństwie Edoma i cierpie- 
niach Sema. Śpiewali ją fagelanci, gdy przeciągali 
przez Europę, biczując i katując żydów, śpiewali ją 
książęta niemieccy wyciskający do ostatniej kropli 
swych „kammerknechtów* i wyrzucający następnie 
wyzyskane ofiary z krajów swych, śpiewali ją Chmiel- 
uicki i Gonta i Kaniowscy i panowie polscy — zna- 
my dobrze tę pieśń. A mimo, że ją Śpiewali i nam 
śmieró gotowali, nie my zg'nęliśmy lecz oni (1). 

„Zadna konieczność dziejowa nie zmusza nas do 
zlania się z Polakami, lub jakimkolwiek innym na- 
rodem. Zniewolić nas chcieli do tego bezeenicy, u- 
drapowani historjozoficznemi banalnościami, aferzyści, 
chcący upiec swą pieczeń na brudnym i euchnącym 
ogniu asymilacji; wczas jednak zdrowy rozsądek lu- 
du naszego poznał ich Bzalbiercze zamiary i szybko 
jak bańka mydlana prysła kłamliwa legenda asymi- 
lacji, zostawiając po sobie tylko cuchnące fetory i ha- 
niebne wspomnienie*. 

Uroczystość wianków we Lwowie. Towarzy- 
stwo dziennikarzy polskich postanowiło urządzić w tym 
roku — po raz pierwszy we Lwowie — uroczystość 
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wianków, która odbędzie się w sobotę dnia 26 bm. 
na stawach panieńskich, odstąpionych na ten cel 
przez towarzystwo łyżwiarskie. 

Jubileusz J. Zimorowicza obchodzić będzie Lwów 
20 sierpnia, jako w 300 rocznicę urodzir zBakomi- 
tego poety, który był zarazem burmistrzem miasta 
Lwowa. Magistrat uchwalił przedłożyć odpowiedni 
wniosek w tej sprawie radzie miejskiej. 

Z Warszawy piszą do nas: Dozór nad drukar- 
niami, litografjami i księgarniami w obrębie guberuji 
warszawskiej powierzono p. Łańskiemu, urzędnikowi 
do szczególnych poruczeń przy gubernatorze warszaw- 
skim. — Tatejsze pisma zamieściły dosłowny tekst 
szematów, podług których gubernatorzy mają zdawać 
sprawozdania ze stanu swych gubernij. — Smutny, 
wstrząsający wypadek wydarzył się w sobotę na No- 
wym Świecie na rogu Alei Jerozolimskiej, O godz. 
11 w nocy powóz prywatny pp. B., jadący od stro- 
ny placu św. Aleksandra. przejechał na śmierć sta- 
ruszkę, która przechodziła w poprzek ulicy i dostała 
się pod kopyta koni. Nieszczęśliwą ze słakemi ozna- 
kami życia poduiesiono z bruku. Zmarła w doróżce, 
w której odwożono ją do szpitala Dzieciątka Jezus, 
Wypadek ten sprawił wstrząsające wrażenie na ja- 
dących w powozie paniach B. i W. Przejęte zgrozą 
nie chciały już jechać dalej powozem, który stał się 
narzędziem okropnego wypadku. Zresztą pani B. nie- 
bawem zemdlała i przez dłuższy ozas cueono ją w po- 
bliskiej restauracji, zkąd odwiózł ją do mieszkania 
syn, wezwany przez jeduego z przechodniów (p. P.). — 
Kurjer Poranny zamieścił nieznany wierszyk Mo- 
niuszki. Narodzinom tego wiersza towarzyszyły oko- 
liczności następujące: W epoce pomiędzy 1852—1854 
w Wilnie, u p. Stefann Kowerskiego, męża pani Zo- 
fji Kowerskiej, znanej autorki, wieczorem zgromadziło się 
kilkanaście osób, a w ich liczbie S. Moniuszko i spiewa- 
cy: Bonoldi, I. Zaleski; ei wykonali kilka pieśni Moniu- 
szki. Wychodząc od p Kowerskiego, Moniuszko zamienił 
jeden kalosz. Nazajutrz M. posłał do p. Kowerskiego 
po swój kalosz; pan K. odesłał mu go wraz z własnym 
wierszykiem, w którym dopominał się o trzy grosze 
niby za wyszukanie. Na to M. odpowiedział załączo- 
nym tu wierszem: 

W mem ogłoszeniu, zacny Stefanie, 

O trzygroszówoe nie było mowy; 

Lecz, że oddawna w zamian dostanie 

Za stary kalosz — wielki i nowy. 

Nawet, że nowy mie nie wspomniałem, 

Wszelako wielki i nowy dałem. 

Nie myśl, że wiersze piszę z rozkoszy 

A propos małych, wielkich kaloszy ; 

Cała rzecz — nie mam teraz trzech groszy! 

Puściutenieczkie wszystkie kieszenie, 

Nie dziw się zatem dzisiejszej wenie ; 

Wiesze.ów bo zwykle miłość z cierpieniem 

Najrozkoszniejszem darzy marzeniem, 
— W Łodzi ks. biskup Ruszkiewicz dokonał aktu kon- 
sekracji nowego kościoła Wniebowzięcia Najświętszej 
Panny Marji na Starem mieście. — Adolfina Zima- 
jerowa zaproszona została na występy w teatrze No- 
wym, 

Strejk urządzili w Nowym Sączu policjanci miej- 
sty przeclw rozporządzeniom burmistrza Lipińskiego, 
który nakazał im za „kolejką* wodę nosić inspekto- 
rowi policji. Wynik dia strejkujących korzystny dzię- 
ki temu. że trzymali się Bolidaruie i raczej mundury 
złożyć byli zdecydowani, jak wodę nosić. Donosi o 
tem Sądeczanin. 

W laśie w dniu 4 b. m. otworzono katolicką 
kasę pożyczkouwą. Na czele kasy stanęli znany tutej- 
szy vrzemysłowiec pan Fr. Polak i p. Wojtynkie- 
wicz, aptekarz. Dyrektorem kasy został wybrany ks. 
kanonik Szymkiewicz z Warzye. „Szczęść B że” prze- 
syłamy. 

Proces przeciwko włościanom  czerniejowskim 
z powodu zaburzeń w czasie prawyborów z IV. ku- 
rji rozpocznie się dnia 17 bm. przed ławą przysię- 
głych w Stanisławowie. Oskarżonych jest 25 włościan 
o zbrodnię buntu z $. 68 u. k. Bronić będą adwo- 
kat dr Oleśnieki ze Stryja i adwokat dr Buczyński, 

Autor listów Elrazara, jak donosi Głos Stani- 
sławowski, drukuje w Warszawie książkę pod tytu- 
łem „Przyszł ść Polski wobee żydów”. Dziełko to 
ma mieć większe rozmiary, gdyż liczy 250 stron. 
Autorem tego dzieła ma być Stanisławowianin. 


Wiadomości kościelne. Archidyecezja lwowska obrz. łać.: 
Mianowani dziekanami: gliniańs<im ks. Błażej Ziemiański, 
proboszcz w Kamionee Strum łowej; brudzkim ksiądz Ste- 
fan Kuryś, preb.szcz w Broda h; złoczowskim ks, Jau Sta. 
chów. proboszcz w Złoczowie. — Instytucję kanoniczną na 
probostwo w Horużance otrzymał ks ąda Butoni Rokosz. 

Dyecezja krakowska: Odznaczeni Mantol. i Rok. ksiądz 
Stanisław Twardowski, dziekan i proboszcz w Wieliczce; 
expos. canon.: ks „Józef Pajączewski, proboszcz z Morawi- 
cy 1 ks. Andrzej Bański, pruboszcz w Liszkach. — Miano- 
wani: ks. Franciszek Kondolewicz, proboszcz w Rabie Wy- 
żnej, wicedziekanem dekanatu makowsk ego, — Przeniesie- 
ni: ks. Stanisław Ha' usiak z Rabki do Raciborowice, ksiądz 
Franciszek Kana z Raciborowie na posadę drnyiego wika- 
rjusza przy koś iele parafji św. Mikołaja w Krakowie. 

Zmarli: Siostra Róża Martańka ze zgromadzenia Sióstr 
Felicjanek na Smoleńsku w Krakowie; siostra Marja Dyo- 
nizja ze zgromadzen. ss. Karmelitanek bosych na Wesołej 
w Krakowie. przeżywszy lat 75, zakonnej profesji 1. t 53. 

Administrat rem parafjli w Zawoi mianowany ks. Józef 
Mamak, wikarjusz tamtejszy. 


GŁOS NARODU 


„Szkoła ludowa“. Lwowskie koło pań pomnożyło się 
w ubiegłym roku e 300 członków. Na budowę szkoły w Łu- 
koweu wiśniowskim posłano w roku 1896 í 1997 razem 
2550 złr. We wrześniu będzie ta szkoła otwatą. Na budowę 
szkoły polskiej w Białej jest już 801 złr. Założona w ubie- 
głym roku bszpłatua wypożyczalnia ksiązek w szkole Sta- 
szica miała w obrocie 883 tomów. wie i ciepłe ubrauie 
rozesłauo do szkół w Uhnowie, Horożance, Basiówce, Za- 
marstynowie i Komarnie. 


Nekrologja. Stanisław Wyrobek, uczeń VIII kl. gimuaz. 
św. Anny, zmarł dnia 25 maja 1897 r, w Krakowie. 

Nekrologja. Józef Szeliga, Szeligowski, naczelnik stacji 
Kamionka, Lipnik, lat 48 zmarł tamże dnia 5 b. m, 

— Józef Szreder, radca rządowy, były nadinspektor ko- 
lei Karola Ludwika, kawaler orderu Franciszka Józefa św. 
Stanisława etc., urodzouy 1819 roku, zmarł w Krakowie 7 
b. m. Pogrzeb z domu żałoby l. 14, ul. Gołębia, odbędzie 
się dziś o godzinie 5 po południu na cmentarz miejscowy. 

— Marcjana z Gidlińskich Moczydłowska, obywatelka 
m. Krakowa lat 73, zmarła w Krakowie 7 b. m. 
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Teatr miejski. 


Wymowny wyraz uwielbienia i nadzwyczajnego 
kultu, jaki żywią muzykalne Włochy dla dzieł Ver- 
diego, stanowi repertuar popisującej się gościnnie na 
scanie tutejszej opery włoskiej, która w szeregu pięcin 
zaledwie przedstawień poświęca trzem już wieczór tyle 
przez siebie umiłowanem u mistrzowi. Po „Rigoletcie* 
przeszedł „Ernani* a za nim wczoraj — „Trubadur*. 

Nie wchodząc w to, czy repertuar taki istotnie 
jest praktycznym, i godzi się z rozlicznemi upodoba- 
niami oraz przekonaniami muzycznemi publiczności 
naszej, poprzestajemy na uwadze, że wybór „Truba- 
dura” tem więrej zadziwić może, ponieważ prawdę 
mówiąc w kwartecie artystów powołanych wczoraj 
do odtworzenia dzieła nie znaleźliśmy wykonawcy, 
któryby słuchaczów szczerze i w całości zadowolić 
był w stanie. 

Dość wspomnieć na p. Giugliani, która w roli 
Leonory zmuszoną była w ciągu wieczora staczać 
uciążliwą walkę ze skłonnością do nieczystej intona- 
cji i zaledwie w scenie przed więzieniem znalazła 
akcenta dla partji swej odpowiednie, dość w dalszym 
ciągu powołać się, na p. Delle Fornaci, (Manrico), 
który Śpiew swój traktuje z manierą i przesadą, 
i którego głos w średnich tonach wyśpiewany, 
tylko od chwili do chwili wyrzuca dźwięcz- 
niejszy ton wysoki, aby ocalić śpiewaka od przejścia 
nad nim do porządku dziennego. 

W p. Cleco. znów syodziewaliśmy się znaleść ba- 
rytona, a tymczasem zdawało nam się słyszeć w nim 
basa, tak jakoś ważnie i poważnie brzmi ten głos 
jego, pozbawiony miękkości i przytłumiony pod wpły- 
wem twardej emisji. Za to partja Azuceny, pozwoliła 
p. Psganelli rozwinąć jednocześnie tak umiejętność 
gry scenicznej, uwydatniającej się w właściwem po- 
jęciu charakteru roli, jakoteż i zasoby donośnego mezzo- 
sopranu, którego regestr dolny gubi się w dźwię- 
cznym aleie. Przy sterannej deklamacji, przy dobrze 
wypowiedzianych recitatiwach, przy temperamencie 
nakoniec ożywiającym tę artystkę, Azucena jej mo- 
głaby istotnie robić wrażenie, gdyby niestety nie o- 
kolicznceść, że głos jej nie znajdując właściwego pun- 
ktu oparcia niekiedy chwieje się w intonacji. 

Należy się wreszcie wzmianka chórom, które oe- 
lując równością, zgodnością a przytem i niezwykłem 
cieniowaniem zasłużyły Bobie itym razem na zupełną 
pochwałą. Teatr wszakże nie był pełnym. I nie dzi- 
wnego, niemała przepaść przecież dzieli publiczność 
dzisiejszą od publiczności, która z takim zapałem 
witała narodziny „Trubadura*. St. 


* W setną rocznicę tworzenia się Jegjonów pol- 
skich we Włoszech i Niemcz ch wydała „Macierz 
Polska* książeczkę nr 68 z rzędu napisaną przez 
Janka z Grzegorzewie. Książeczka opatrzona jest 3 ilu- 
stracjami przedstawiającemi: Henryka Dąbrowskiego 
na czele wojska, pochód legjonów i portrety wybi: 
tniejszych dowódców. Cena 15 et. z przesyłką po- 
cztową 18 et. Główny skład w Administracji wyda- 
wnietw „Macierzy Polskiej” w gmachu sejmowym 
Lwów. 
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HUMOR. 


Szczyt czelności: — W czasie ulewy schronić się do pa 
rasolnika i nic nie knpić! 


Radca do wszystkiego. 
Spiewakom radzi, jak śpiewać trzebą, 
Taucerkom radzi, jak robić pas, 
Fiekarzom radzi dobry smak chleba, 
Naw:t na bi:dę on radę mal 
Słowem, doradza ciągle każdemu, 
Cv winien robić by nie być frye, 
Tylko niestety ! sobie samemu 
Doradzić jakoś nie może nie. 


USTATNIA POCZTA. 


Bruksela 8 czerwca (poł.). W Brain le Com- 
te wybuchł strejk robotników kolejowych, w któ- 


m ina 9 Czerwca b 


rym bierze udział 1200 ludzi. Agitatorzy pracują 
nad rozszerzeniem tego strejku i spowodowaniem 0- 
gólnego bezrobocia, w którem wzięłoby udział 
15.000 robotników. Rząd poczynił przygotowania 
do ewentualnego użycia sił wojskowych przy kole- 
jowych robotach. 


Ostatnie telegramy „Głosu Narodu“, 


Drohobycz 9 czerwca (rano). W Schodnicy 
wybuchły znaczne rozruchy robotnicze o charakte- 
rze antyżydowskim. Mazurzy, pracujący w kopalni 
rozpoczęli spór dlatego, że jeden z żydów pobił 
młodego Mazura. 

Bobotnicy napadli na domy żydowskie, wybili 
okna, wyłamali drawi, zburzono nawet 20 domów 
żydowskich. Wzmocniono załogę wojskową. Z czte- 
rech okolicznych posternnków musiano skoncentro 
wać żandarmerję, która wkroczywszy zdołała przy- 
wrócić spokój, wszakże nie bez walki, w której 
jeden z robotników zginął, siedmiu jest 
rannych; siedmnastn eks edentów aresztowano. 
Starostwo wysłało na miejsce komisarza, który 
prowadzi dochodzenie. 

Cieszyn 9 czerwca frauo). Rach socjalno-chrze- 
ścijański skierowany przeciw socjalistom wzmaga 
się pomiędzy robotnikami polskimi na Siąsku. W 
kilku miejscowościach jako to w Ligotce, Górnej 
Suchy, Karwiuie i Trzyńcu zakładają się stowa- 
rzyszenia chrześcijańsko-gęcjalne. W tych miejsco- 
wościach odbyły się licznie przez robotników uczę- 
szczane zgromadzenia, na których ostro wystąpio- 
no przeciw socjalistom i ich zachowanin się, po- 
pierającem żydów. Ostatnie wielkie zgromadzenie 
odbyło się,w Karwinie, głównem centrum kopalni 
węgla na Śląsku. Socjaliści usiłowali zerwać zgro- 
madzenie, co się im jeduak nie udało wobec ener- 
gji prezydjum. Na zgromadzeniu tem uchwalono 
założyć stowarzyszenie: „Związek chrześcijańsko- 
socjalny“. 

Wieden 9 czerwca (rano). Fremdenblatt donosi, 
że prezydjum Izby panów zostało urzędowo zawia- 
domione, że cesarz przyjął z pełnem zadowoleniem 
adres lzby panów do korony. 

Wiedeń 9 czerwca (rauo). W niedzielę i w po- 
niedziałek odbył się tu wiec partji socjalno-demo- 
kratyczuej, na który przybyło 160 delegatów z ca- 
łej mouarchji Z Niemiec przybył poseł Molken- 
buhr i delegat Pfaukuch. O parlamentarnej dzia- 
łalności partji referował poseł Daszyński. Wska- 
zał na to, że czternastu posłów, którzy po raz 
pierwszy wstąpili do parlamentu, dało się uczuć 
w parlamencie, Posłowie socjalno - demokratyczni 
brali udział w obstrukcji i na przyszłość zawsze 
współdziałać będą, ilekroć rozchodzić się będzie o 
obalenie rządu lub o osłabienie większości. Stron- 
nictwo zgadza się z myślą rewizji konstytncji, nie 
inaczej jednak jak na demokratycznej podstawie. 
Dr Adler refarował o taktyce strouuietwa. Zda- 
niem mowcy tylko jego stronnictwo jest powołane 
do rozwiązania sprawy narodowoś :iowej (!) Mowca 
zapowiada energiczną walkę w jesieni, szczególnie 
w Wiedniu o uzyskanie prawa wyborczego w 
gminie. 

Wiedeń 9 czerwca (rano). Na odbywającym się 
tu kongresie socjalistów oświadczył Daszyński, że 
nieprawdą jest, że socjaliści polscy powołują się 
na królów polskich i uznają jagiellońskie idee. Nie 
żądają oni bowiem niczego innego, jak ochrony 
praw narodowych. 

Linz 9 czerwca (rauo). Organ katolickiego stron- 
nictwa ludowego Linzer Volksblatt, donosi, że ce- 
sarz powiedział na przyjęciu do Dipauiego, że gdy- 
by uważał rozporządzenie językowe za szkodllwe 
dla Niemców, toby ich był nie wydawał. Obstru- 
kcjoniści używają rozporządzeń językowych za pre- 
tekst do innych celów. 

Königgrätz 9 czerwca (rano). Na zgromadzeniu 
zwołanem tu przez klnb młodoczeski, przemawiał 
poseł dr Kaizl. Rozwinął obraz politycznej sytu- 
acji i oświadczył, że ostatnie wypadki są najlepszem 
przygotowaniem do deceutralizasji. Czesi praguą 
porozumienia z Niemcami, ale tylko na podstawie 
zupełnego równouprawnienia i równowartości. „Ta 
podstawa jest dla nas conditio sine qua non, jak- 
kolwiek wybrana na nią przez językowe rozporzą- 
dzenia formuła nie jest jedyną i wyłącznie 
możliwą”. 

Wiedeń 9 czerwca (rano). Jeneralny intendent 
dworskich teatrów baron Bezecuy, o którego usią- 
pieniu tyle mówiono w ostatnich czasach, pozosta- 
je przy swoim urzędzie. ; f 

Wiedeń Y czerwca (rauo) Strejk tramwajowy 
skończył się wczoraj w prezydjum policji, gdzie 
odbywały się narady, celem porozumienia się. Rs- 
da zawiadowcza poczyniła strejknjącym pewne u- 
stępstwa. : 

Berln 9 czerwca (rano). Bodzina ks. Hohen- 
lohego, kanclerza państwa, coraz silniej go nakła- 
nia, by ze względn na skołatane zdrowie, złożył 
swój ciężki urząd. — Sekretarz stanu baron Mar- 
schall jest ciężko chory. 


Julian Kurkiewicz 
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Kraków, Mały Rynek, poleca na egzamina jako nagrody, 
książki do nabożeństwa i obrazki w wielkim wyborze. 
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Wiedeń 9 czerwca (rano). Strejk służby tram 
wajowej, który wybuchł w niedzielę, trwa dalej. 
Ruch tramwajowy po części utrzymany. Kilka osób 
aresztowano z powodu zakłócenia porządku. Towa- 
rzystwo tramwajowe przyjęło wczoraj około 100 
osób do służby; zgłasza się także wielu takich, 
którzy poprzednio pełnili służbę przy tramwajach. 
Dzisiaj po południu odbędzie się w hali ratusza 
zgromadzenie służby tramwajowej, na którym ma 
być obecnym także burmistrz Lueger. Burmistrz 
odbył przed południem konferencję z namiestni- 
kiem, prawdopodobnie w sprawie strejku tramwa- 
jowego. | 

Berlin 9 czerwca (rano). Wiadomości, jakoby 
między Anglją i Rosją wystąpiły. nowe nieporoza- 
mienia, zdają się nie polegać na wiarogudnych źró- 
dłach. Mocarstwa zgadzają się na nieznaczne ure- 
gulowanie grauicy. 

Lwów 9 czerwca (rano). Proces dawidowski do- 
biega do końca. Wczoraj przemawiali: prokurator, 
ściśle trzymając się aktu oskarżeniń, dalej dr Sum- 
per, obrońca. Kończy cn swoje przemówienie proś- 
bą o najłagodniejszy wymiar kary dla swoich kli- 
jentów, nazywając ich czyny „pierwszym występem 
młodych wyborców*. Następnie głos zabrał dr Li- 
lien. Trzecim i ostatnim obrońcą był dr Sokal. 
Prokurator zrzekł sią repliki na mowy cbrońców. 
Dzisiaj odbędzie się narada trybunału. Wyrok za- 
padnie o godz. 5 po południu. 

Voiron (depart. Isère) 9 czerwca. Wskutek trą- 
by wodnej wystąpiła Izera z brzegów, unosząc li- 
czne domy i warsztaty w okolicy Voiron i Moi- 
rans. Zmiszczonych jest wiee papierni, przędzalni 
płótna i jedwabiu. Woda wezbrała z taką gwałto- 
wnością, że poziom jej w krótkim czasie podniósł 
się o 6 metrów. Zrządzone szkody oceniane są 
na 10 mil. fr. 4000 robotników pozbawionych bę- 
dzie przez dwa miesiące zajęcia. Miasto i okoli- 
czne miejscowości straszliwie spustoszone. Znale- 
ziono zwłoki dwóch ofiar. Brak nadto wiadomości 
o rodzinie, złożonej z sześciu osób. Komunikacje 
przerwane; mosty pozrywane. Pionierzy pracują 
nad przywróceniem komunikacji. 

Ateny 9 czerwca (rano). Urzędowe sprawozda- 
nia, otrzymane przez rząd grecki, donoszą, że żoł- 
uierze tureccy w Epirze popełniają gwałty, plądru- 
ją kościoły i dopuszczają się rozbojów. Urzędowe 
depesze przytaczają nazwiska osób, które stały się 
ofiarą okrucieństw, oraz nazwy zniszczonych miej- 
scowości. W Arta wiadomości te wywołały nieopi- 
sauy popłoch. Koło Lamia ochotnicy, nienależący 
do regularnej armji, splądrowali kilka miejsco- 
wOŚCI. 

Londyn 9 czerwca (rano). Standard donosi 
z Aten, że rząd grecki przedłożył mocarstwom no- 
we prośby o przyspieszenie pokoju i opróżnienie 
Tessalji z wojsk nieprzyjacielskich, gdyż stan obe- 
cny wyczerpuje kraj w najwyższym stopniu. Przed- 
stawiciele mocarstw otrzymali nadto memorandum 
o tureckich gwałtach w Tessalji i Epirze. 

Ateny 9 czerwca (rano). Minister wojny Tsa- 
mados wyjechał do Termopyl. 

Londyn 9 czerwca (rano). Daily Telegraph ào- 
nosi o ostatniej naradzie ambasadorów w Konstan- 
tynopolu, że gdy turecki minister spraw zewnę- 
trznych Tewfik basza wspomniał o naruszeniu gra- 
nicy, oświadczył ambasador angielski, że jego in- 
strukcje nakazują mu sprzeciwiać się stanowczo 
wszelkim  naruszeniom granicy. Ambasadorowie 
francuski i włoski oświadczenie to poparli. Amba- 
sador rosyjski. Nelidow, oświadczył zaś, że Rosja 
zapewne zgodziłaby się na anneksję doliny Tempe 
przez Turcję tak, aby Tyrnavos dostało się Tur- 
cji, Larissa zaś pozostała przy Grecji. 

Lamia 9 czerwca (rano). Legja philiheleńska 
została rozwiązaną. 

Sofja 9 czerwca (rano). Rotmistrz Boiczew, 
przydzielony do książęcej świty, został wydalony 
Z armji i aresztowany. Boiczew jest oskarżony, że 
wspólnie z prefektem policji w Filipopolu dnia 21 
kwietnia zamordował dawną swoją kochankę, mło- 
dą Weg erkę, nazwiskiem Anva Šimon. Zeznanie 
złożył żandarm, który pomagał przy dokonaniu 
morderstwa, Prefekt policji jest także aresztowany. 
Wdrożono Surowe śledztwo. 

Madryt 9 czerwca (rano). Królowa zatwierdziła 
pełnomocnictwo dotychczasowego prezesa ministrów 
Canovas del Castillo. Gabinet pozostaje zatem w u- 
rzędowaniu; w polityce nie nastąpi żadna zmiana. 
W niedzielę odbyła sią rada ministrów. 

Barcelona 9 czerwca (rano). Przed domem je- 
dnego z radców municypalnych rzucił nieznany 
człowiek bombę dynamitową. Wybuch zrządził 
znaczne szkody i wywołał ogromną panikę. Przy- 
puszczają, że pobudką zamachu była zemsta. 

Paryż 9 czerwca (rano). Francja uczyniła mo- 
carstwom propozycję, aby gubernatorem Krety zo- 
stał holenderski lub belgijski poddany. 

Agia Marina 9 czerwca (rano). Królowa i żo- 
na następcy tronu przybyły tu w drodze do Aten, 
zwiedziły obóz i odwiedziły rannych. Królowa 
pocieszała zbiegów i zalecała im powrót do opu- 
szczonych siedzib. 
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Ateny 9 czerwca (rano). Królowa i żona na- 
stępcy tronu powróciły do stolicy. >... 

Prezes ministrów Balli oświadczył, że zwoła 
Izby w ciągu miesiąca maja st. st., prawdopodo- 
bnie dlatego, aby zażądać wotum zaufania. 

Hawanna 9 czerwca (rano). Urzędowy dziennik 
ogłasza dekret wprowadzający reformy. Dekret do- 
daje, że jenerał Weyler ścigać będzie zbrojnych 
powstańców ; względem tych, którzy okażą skruchę, 
postępować będzie łagodnie, a legalnym stronni- 
ctwom zapewni opiekę. 


Gospodarstwo i handel. 


Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 


Kraków 8 czerwca. 


Dzisiejszy targ przeszedł równie, jak zeszłotygodniowy, 
prawie bez transakcyj i tylko dzięki wyczerpującym się za- 
pasom i słabemu zaofiarowaniu cony nie spadają. 

Płacono pszenicę: białą 8:20 do 8'70; czerwoną 8:20 
do 8*70 ztr.; żółtą 8:20 do 8'65 złr.; żyto 6'20 do 6:60 złr.; 
jeczmień biowarny 6'— do 6.60 złr.; na paszę 5:50 do 5'85 
złr., owies 685 do 7.20 złr.; owies do siewu —'— do 
——; rzepak —'— do —'— złr. konicz cz3:wony —'— do 
—— złr.; biały 0*— do 0*— złr. Wszystko za 100 kilogra- 
mów. 


Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 


Lwów d. 5 czerwca. 


Pszenica 7:50 do 7:80, żyto 5'30 do 5'80, jęczmień bro- 
warny 5'50 do 6'00, jęczmień pastewny 4'75 do 5:—, owies 
5'90 do 6'40, rzepak —'00 do —'00, groch 5' do 8'—, wy- 
ka 4.50 do 4'75, nasienie lniane —*— do ——, nasienie 
konopne —'— do —:—, bób —— do —*—, bobik 4:50 do 
5—, hreczka 0*— do 0'—, koniczyna czerwona galic, 25 — 
du 40— szwedzka 45.— do 60'—, biała 40:— do 50—, — 


motka —'— do ——, anyż —'— do —*—, kukurudza sta 
ra 5— do 525, nowa 5'— do 5:25, chmiel0— do 0— 
chmiel nowy na termina —— do —*—, spirytus gotowy 
—— do —— na termin — *— do —'—, Waranty —'— do 


Usposobienie stałe, 


Glełda zbożowa: Cukier surowy loco Aussig 11:60— do 
11:65—, loco Ołomuniec 10:80 do 10:90—, loco Bernc-Wiedeń 
10'80— do 10'90—-=, na marzec loco Aussig 11:67 do 112 
cukier w kostkach prima 33:00 do 33:50, secunda 3275 do 
33:25 Spirytus kontyngentowany loco Wiedeń 16:30 do 16:50 
Nafta kaukazka transito Trjest 4:75 do b'00, galicyjska prze 
roczysta 14*— do 17:25, 


Sprawozdanie tygodniowe lzby handlowej i przemysłowe 
o cenach zboża i produktów we Lwowie od 28-g0 maja — 
do 4 czerwca br, bez: opłaty akcyzowej. — Pszenica stara 
7:50 do 7:80, nowa 4:50 do 980, żyto stare 5:35 do 5:60, 
nowe 5'35 do 5:60, ję*zmień browarny 5'35 do 5:95, paste- 
mny 4*(5 do 5:00, owies 5'80, owies 6'10 do 0:00, hreczka 
20 do 7:50, kukurudza zeszłoroczna 5'10 do 5:35, nowa 
0:00 do 0—, proso —— do —'—, groch do gotowania 
5'20 do 8:20, groch pastewny 4'25 do 4'75, do —'— bo- 
bik 440 do 4:80, wyka 4:50 do 450, koniczyna czer., 28— 


do 40—, koniczyna biała 35—do 53*—, anyż rosyjski 
—— do —'—, anyż płaski —'— do ——, kminek — — 
do —'—, rzepak zimowy stary 1170 do 1:20, lnianka 
—— do '—, nasienie lniane —'— do —'—, Beczewica 
—— do —'—, rzepik zimowy, —'— do —'—, nasienie ko- 


nopne —'— do —'—, chmiel nowy —— do —'—, nafta 
zwykła 15— -.o 16'— salonowa 1800 do 19:00, wszystko 
za 100 kilogr., spirytus 10:000 litr-procentowy, kontyagen- 
owany, bez podatku konsumcyjnego 15:25 do 15:50. 


Wiedeń 4 czerwca, — Na dzisiejszy targ przypędzono wo- 
łów galicyjskich i z Bukowiny 1043 węgierskich 2972. nie- 
mieckich 692; razem 4/12 sztuk. Płacono galicyjskie 25 do 
30 złr., osobliwe 33——, paszone —,—,— Węgierskie26 de 
30 złr., osobliwe 33 — 35, niemieckie 30 do 34, osobliwe 
36 do 40 złr. za 100 kilo żywej wagi. 

Wiedeń 4 czerwea Na dzisiejszy targ dowieziono ży- 
wej nierogacizny galicyjskiej 5036 sztuk. Płacono 34—85— 
38—49 złr. za 100 kilo żywej wagi. 
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Wiedeń 9 czerwca (rano). Usposobienie giełdy było z po- 
czątku dobre, później osłabło wskutek wiadomości o cią: 
głych deszczach na Węgrzech. Poszukiwano stale lombar- 
dów, niektórych wałorów przemysłowych i rent, Waluty 
niezmienione. 

Akcje kredytowa 86737 Alpiny 91:60 
Weg. akcje kred. 40625 | Rena majowa 10230 
Anglobanki 16025 | L €8. renta koronowa 99:95 
Bankversipy, 258:25 || osy tureckie 58:60 
Unionbanki - 302— ułgary 11511580 
Liinderbanki 24475 Losy Bazylika _6'80—7:40 
Staatsbahny 357-25 Marki papier. 58:62—55*70 
Nest A Boan Pe 
ordwestbahny 262-50 HEE 

Akcje tytoniowe 167:50 frankówka 952—953 

maz. 


POCIĄGI KOLEJOWE 
od dnia 1 maja 1897 r, 


Z Krakowa odchodzą: 


W kierunku Wiednin: godz. 5 min. 38 rano osobowy; godz. 
| 7 min, 25 rano pospieszny; godz. 9 miu, 25 przed poł. 


z dnia Y Czerwca 


osobowy; godz. 2 min. 31 po poł. bły-k. (I i II kl.); godz. 
3 min. 20 po poład. osobowy; godz. 6 min. 25 wieczór 080- 
bowy do Oświęcimia; godz. 10 wieczór pospieszny. — 
W kierunku Warszawy: godz. 5 min. 38 
godz. 9 min. 25 przed poł. osobowy; godz. 6 min. 25 wie- 
czorem osob. — W kierunku Lwowa: godz. 
pospieszny; godz. 8 min. 40 rano mięszan.; godz. 11 min, — 


wiczny (Ii II kl); godz. 6 min. 40 wieczór osobowy do 


min. 55 wieczór osobowy. Do Wieliczki: godz. 8 min. 40 rano; 
godz. 12 min. 20 w południe; godz. 8 min. 30 wiecz.; 
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rano osobowy; 
6 min. 31 rano 
przed połud. osobowy ; godz. 2 min. 49 po połud, błyska- 


Tarnowa; godz, 9 min. 15 wieczór pospieszny; godz. 10 


godz. 10 min. 55 wiecz. pociągi osobowe. — W kierunku 

Nowego Sącza i Zagórza: godz. 5 min. 13 rano osobowy 

do Skawiny; godz. $ min. 05 przed poł. osobowy; godz. 3 

min. 25 po poł. osobowy do Skawiny i Suchej ; godz, 7 min. 
35 wieczorem osobowy. 


Do Krakowa przychedzą: 


Od strony Wiednia: godz. 6 minut 6 rano pospieszny (wszy - 
stkie trzy klasy); godz. 7 minut 33 rano osobowy z Oświę- 
cimia; godz. 9 minut 45 przed południem osobowy; godz. 
2 min. 43 po południu błyskawiczny (Ii II kl); godz. 5 
min. 7 po połudn. osobowy; godz. 8 min. 45 wieczorem 
pospieszny (trzy klasy); godz. 10 min 10 wieczorem oso- 
bowy. — Od strony Warszawy: godz. 9 min. 45 przed poł. 
osobowy; godz. 5 min. 7 po poł. osobowy, — Od strony 
Lwowa: godz. 4 min, 40 rano osobowy; godz. © rano po- 
spieszny; godz. 8 min. 45 rano osobowy z Tarnowa; godz. 
2 min. 24 po południu błyskawiczny ; godz. 2 min, 53 po połud. 
osobowy ; godz. 6 min. 10 wieczór mięszan.; godz. 9 min. 38 
wieczór pospieszny Z Wieliczki: godz. 8 min. 45 raro; godz. 
11 min. 15 przed południem, godzina 6 minut 50 wiecz.: 
pociągi osobowe. — Od strony Zagórza i Nowego Sącza: 
godz. 6 min. 36 rano; godz. Ll min. 5 rano; godz. 4 min. 
47 po poł.; godz. 9 min, 22 wiecz. pociągi osobowo- 
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Groby królewskie, grób Mickiewicza i skarbiec w kata. 
drze na Wawelu zwidzać można w dnie powszednie o godz 
1 a w niedziele i święta o godz. 11/4. 


Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwidzających we 
wtorki i piątki od godz. 9—1 po południu, o ile w te dnie 
nie przypadają święta, 

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien 
nie od godz. 11—3 popołudniu, z wyjątkiem poniedziałków 
za opłatą wejścia 20 et. w dzień zwykły, w niedziele i święto 
po 10 ct, od osoby. 


Muzeum techniczno-przemysłowe miejskie otwarte jest: 
dla zwiedzających codziennie od godziny 9—l*szej i od 3— 
6-tej popołudniu za ABY 20 ct. od osoby dorosłej i 10 et 
od dzieci do lat 10-ciu. niedziele i święta — z wyją 
„kiem świąt głównych, Wstęp do zbiorów od godz. 10— 
bezłatny, 


NADESŁANE. 
ZET) |" wama | W jj 
(Rubryka „Nadesłane* mie pochodzi od Reackojć, 


która też za nią odpowiedzialmości nie przyjniuje) 
[ » + jiW | WR | www 


Dr. Otokar Lang ** 


ordynuje w Rabce od 12-go czerwca. 
| oo. U a 


Pr ACOA NGI H 


okulista i 
pozostaje w Krakowie przez lato, i ordy- 
nuje jak dawniej. 1581 


Administrację domów 


w Krakowie przyjmuje urzędnik sądowy w czynnej 
Służbie. Wiadomość w Adm. „Głosu Narodu“. 1332 


| Fabryka cukrów. 


Mam honor polecić Szan. P. T. Publiczno- 
| ści łaskawym wzytędom 


filjalną sprzedaż 


mych wyrobów 


peJg rol] 


m» 
n 


'uofosasap Modyno eyfiqeg 


si w Zakopanem, na Krupówkach Nr, 12. 
= 1584 Z głębokim szacukiem 
$ Antoni Nowiński. | 
| Hio PYS preiner®_. 
Q | Rat głodową ? | - 
fl = ką a 
| rz — 


; Wszyscy ” | 
którzy lubią napój smaczny i chcą być [Š 
zdrowymi i oszezędnymi. 


SIIIIIIIITIIIITI 
ięknych 


Ar. 128 


>GŁOS NARODU«c. 


staaraoja w Hotelu Pollera 


Pójeickiego w Krakowie, 
Objad za I złr. 1531 
da dnia 9 go Czerwca b.r. 
Zupa parmantiere 
Consomme z kalafiorem 
Rosół z kaszką 
Jajka a la Edisson 
Krokiety z mózgu 
Muszelka z raków gorąca 
Sztuka mięsa sos cebulowy 
Rozboeuf angielski 
Knrczę w potrawie 
Rozbratel Palffy 
File de boeuf Ria Rotschild 
Crem kawowy 
Szparagi z masłem 
Galaretka 
Sery — Owoce — Kawa 


dTscja z 3 dań 75 ct. 

.-N własnego wyrobu 
czyzny kiiogr. złr. 4:50. 
gkszy skład maszyn do 


dia SINGERA czóienkowych 
ścionkowych i rowerów 


| TWANICKIEGO następcy, 


dyt, za gotówkę znaoznie 


taniej. 
i przesyła się franco. 1527 


lina lecznicze 

ównane co do p i 
smaku, jako to: 

awe, Chinowo - żelaziste, 

Jarbarowe — Pepsynowe, 

dyurango— dalej 8-20 1117 

WINO SAGRADA 


ek lekko przeczyszczający, 
azeza w praktyce kobie- 
dziecinnej z bardzo dobrym 
dem stosowane — poleca 


„teka póń Opatrznnścią 


). MATULI 


w Podgórzu. 
"EA Litrowej flaszki 1 złr., 
poł Litrowej 1 złr. 80 ct. 


_ INO dla REKOKWALESCENTÓW ` 


butelka po 80 et. i 1-50. 
Tina te dla swego wyśmienite- 
Smaku, są bardzo chętnie u- 
s zwane. Cena butelki Pocztą o t 
at. więcej. Przy zamówienin 


2 flaszek, RODE OO franco À 
Folwark 


o 200 morgowy, w czem 
najlepszych łąk, tuż pod 
+kowem przy szosie, budyn- 
w b. dobrym stanie, dochód 
hy 600 złr., mogący być 
atwością, podniesiony do 
30 fi. jest zaraz do sprze- 
iia pod korzystnemi wa- 
runkami. 
ggółów udzieli J. Str. „Głos 
„odu“ Kraków. 2 10 1591 


* glepkorzenny 
w= yszynkiem piwa i wszel- 
~ 1 alkoholi. również z ar- 
ałami masarskiemi, z po- 
=mi do śniadań, z salą bi- 
lową stosowuą do przed- 
niei, ogródkiem z krę- 
nią zaraz do wynajęcia 
nieście powiatowem. Kolej 
niejscu. 1580 2 3 


Had. Wyrzykowski 
m Frzyżów, 


«adny Dom : 
<adny Dom = 
pobliżu rynku, odpowie- 
» Się rentujący jest pod 
orzystnemi warunkami 


” sprzedania, 


> "domość w sklepie F. Lu- 
ego pl. Dominikański l. 3. 


Panna „» 


wykształcona — przyjmie 
ię nauczycielki Bs 
i od | września. 5, J. pos 

mkliczyn nad A W 


| 
| 


b 


KSIĘGARNIA i DRUKARNIA 
J. K. Jakubowskiego w Nowym Sączu 


pcleca: 


POWSZECHNĄ KUCHNIĘ SWOJSKA 


oparta na wieloletniem doświadczeniu i zdrowotno - dyetetycznych 
zasadach, obejmującą ogólne pouczenie, jakoteż szczegołowe wska- 
zówki i przepisy przyrządzania tanich i smacznych a przytem zdro- 
wych pokarmów i napojów wszelkiego rodzaju, oraz wszelkie wia- 
domości i sekrety kuchenne z przydaniem dyspozycyi obiadowych, 
na wieczerze i wszelkie przyjęcia i uroczystości doroczne etc. etc. 


przez Małgorzatę Bogacką. 


Cena książki 4 E dużej str. 454 ścisłym drukiem złr, 1'80, w opr. 
rt. złr. 2, z przesyłką o 25 ct. więcej. 1549 I. 


Magazyn mód Aleks. Łuszczyńskiej 


1546 w Krakowie, ulica Grodzka Nr. 2, I ptr. 


ony sza KAPELUSZE DAMSKIE w zwy: 


obecny sezon Ji sezon w zwyż. 
"I! Dobra sposobność !! 
236 par portier, niżej cen fabrycznych 


do sprzedania 


w magazynie mebli Ant. Wilezkiewicza 
p mn, - Karmelicka Nr. 21, 1506 6 0 


Wyborne wybierane 
Brzyt rzytwy): 2 ZIEMNIAKI < 


jadalne i do sadzenia, oferuje naj- 
Arbenca taniej loko każda stacja. 
26 0 poleca 1533 


Stanisław Gurgul 
W. Kraków, M DZŃ I | w Krakowie. ul, Szewska 8. 
L. 561 


Uałoszenie licytacy 


cku, 


»WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY «. 


>GŁOS NARODU« 


7 


W Zak 


na Krupówkach Nr. 12 151324 


przy samych Łazienkach są 
łem utrzymaniem. Kuchnia 


dobra znana z dobroci i cen umiarkowanych. 


Od 1-go Pażdziernika 1897 r. do wynajęcia 
na pierwszorzędną restauracje, kawiarnię, skład towarów, biura lub 


lokal klubowy 


pierwsze piętro w Rynku A-B 


składające się z 3 dużych salonów i 3 mniejszych pokoi, 2 przed- 
poloi, kuchni i przynależytości. 
Wiadomość w Biurze Ogłoszeń Wiślna Nr. 7. 


[WILLA z ogrodem, pod Kra- 


FTnTĘ op 
ięć pokoi, = 
1 
kuchnia, przedpokój, ja- 
sne i wielkie zaraz do wyna- 
jęcia — ulica Długa 31. Tamże 
na sprzedaż kanapka, sto- 
lik i 6 foteli inkrustowanych 
wielkie łustro z konsola. 1508 


OSOBA INTELIGENTNA 


w młodym wieku, biegła w szyciu 
poszukuje miejsca 

do zarządu domu, lub gospodar- 

stwa od zaraz na prowincję. O 

ferty uprasza przesłać pod l. U Z 

100 post. rest. Kraków za okaza- 

niem kwitu inser. 4,3 1554 


Poszukuje się 


1564 OSODPY 2-2 

młodej — wykształceńszej, pilnej 
[panny] do handlu towarów mo- 
-J dnych. Wymaga się co najmniej 
zuajomości języka niemieckiego. 
Bliższe szczegóły przy ul. Zwie- 
rzynieckiej l. 9, I piętro, drzwi 4. 
Js potrzeba osoby starszej 
niemki lub umiejącej po niemie- 
gotować i lubiącej dzieci. 


Celem wydzierżawienia przysługującego gminie miasta Krosna: 
l. a) wyłącznego prawa wyrobu i wyszynku wódki, miodu, wiszniaku, rumu, araku, roso- 
lisów, likieru i wogóle napojów gorących prawem propinacyi objętych; 


wyłącznego prawa wyrobu i wyszynku 


piwa; 


prawa poboru dodatku gminnego (Cómunal Auflage) od powyższych trunków w mie- 


ście Krośnie z przedmieściem Guzikuwką, następnie 


celem poddzierżawienia powyższych praw pod a) i b) wymienionych w miejsco- 
wościach Białobrzegi wraz z karczmą, Głowienka, Krościenko niżne, Polanka, Polanka 
Przegrody, Potok, Szczepańcowa: Suchodół wieś, Suchodół obszar dworski wraz 
z karczmą, Świeżowa polska, Toroszówka, tudzież na obszarze dworskim Guzikówka, 
wszystko na lat trzy tj. na czas od | Stycznia 1898 r. do 31 grudnia 1900 r., 
ewentualnie na lat sześć tj. na czas od I stycznia 1898 do 31 grudnia 1903 r., 
rozpisuje magistrat publiczną licytacyę za pomocą pisemnych ofert, które najdalej 
do dnia I lipca 1897 do godziny 5 po południu do tutejszego Magistratu wnosić 
należy, które to oferty następnie po terminie właśnie rzeczonym przez komisyę licy- 


tacyjną odpieczętowane i odczytane zostaną. 


Jako cenę wywołania za wszystkie powyższe przedmioty dzierżawne ustanawia 
się dotychczas pobierany czynsz dzierżawny w kwocie 28995 złr. w. a. wadyum zaś 


w kwocie 1450 złr. w. a. 


opanem 


pokoje do wynajęcia z ca- 
prawdziwa Litewska bardzo 


1448 3 3 


kowem w najpiękniejszem położe- 

niu, 20 minut od Rynku krakow- 
skiego jest tanio do sprzeda- 
mia. Bliższa wiadomość w Biurze 
wywiadowczem, ulica Florjańska 
66 Nr. 16 w Krakowie. 1429 


KILK 4 BON Niemek jest 
tamże do umieszczenia. 


IOkazja! 
100 mrg. stawów |; 


pysznych, zarybionych, 
spuszczalnych, 1449 


300 roli I-a 


z kawałkiem lasu dobrego. 
w ślicznej, żyznej okolicy, pół 
mili od stacji kolei, w Kra- 
kowskiem, z dobr. budynk. 
po 200 złr. za mórg — ma 
zaraz do sprzedania 
Jan Śtrycharski w Krakowie. 


Kapitał potrzebny 40.000 złr. 


l. 


Oferty, które mają być należycie ostęplowane i opieczętowane, a w powyż ozna- 
czone wadyum 1450 złr., zaopatrzone, zawierać muszą nazwisko i miejsce zamieszkania 


oferenta, jego stan, czas dzierżawy i wysokość ofiarowanego czynszu tak liczbami jak i 


w słowach, jako też i oświadczenie, źe warunki dzierżawy są mu znane i takowym 


się poddaje. 


Gotowe egzemplarze warunków licytacyjnych jako też i formularze ofert można 


otrzymać wbiurze Magistratu, gdzie również bliższe warunki dzierżawy przejrzane być mogą. 


Magistrat król. woln. miasta 


Krosno, dnia 15 


1608 1 3 


maja 1897 roku. 


Burmistrz : 


Dr. Feliks Czajkowki, 


Posada dyrektora 
Towarzystwa wyrobów pā- 
pierowych, kasyera i ko- 
miwojażera za kaucyą jest 
do nadania. 
Wiadomość, ul. Bracka l. £ 
I piętro. 1517 88 


W Poroninie 
odleg'ość 6 klm. od Zakopanego, 
są do wynajęcia na lato 


pokoje umeblowane 


z utrzymaniem 

lub bez tego. bliższa wladomość 
w Urzędzie pocztowym w Poro- 
ninie, 1552 353 3 


Poszukuje się 
7 Ó 

spólnika 

do interesu przemysłowego, pe- 

wnego bardzo reutownego w mle- 

ście Krakowie, z kapitałem 10,000 


złr. Zgłoszenia przyjmuje Adm. 
„Głosu Narodu“, 35 _ 1558 1558 


ZA RZĄD DÓBR 
a Niziny ś 


poczta Gawłuszowice, ma do 
sprzedania nadzwyczaj pię- 
kne byezki, po pełnej krwi 
importowanym  wschodnio= 
fryzyjskim buchaja. po 40 
centów kilogram żywej wagi 


Osoba inteligentna 

poszukuje umioszczeuia na czas 
wekacyj od l-go lipca lub dłużej 
do początkujących dzieci bez mu- 
zyki, adres S. S. nl, Dolne mły- 
ny Nr.6n Wp. S.I. p. 2-3 1577 


Do sprzedania 


PARCELA BUDOWLANA 


przy ul. Aryańskiej 

111 sążni kw. — 14:60 m. frontu. 

Rynek Kleparski 1. 15 
26 1578 


Potrzeba wspólnika 
z kapitałem 10.000 złr, do zało- 
Żennia fabryki papieru w blisko- 
ści Krakowa. Współdziałaluość te- 
goż byłaby pożądaną. Zgłoszenia 
przyjmuje Dyrekcja Krajowego To- 
warzystwa dla wytworzenia prze- 
mysłu fabrycznego w Kraki 
ul. Bracka l. 4 I p. 23 1579 


Na ul. św. Marka 1. 8 


są 4 pokoje, przedpokój i 
kuchnia od 1 lipca do wynaję- 
cia. Tamże od 1 sierpnia na 
2-giem piętrze duży salon, 
pokój. przedpokój i kuchnia. 
Wiadomość ustróża. 2-3 1588 


Panna 


Niemka, życzy sobie przyj 6 
miejsce za towarzyszkę lub do 
większych dzinci. Adres listownie 
pod lit. R. B. poste restante 
22 1589 


Kamienica Il ptr. 2 
z ogrodem i balkonem, wolna od 
podatku w najzdrowszej części 
miasta położona, do sprzedauła, 
przy ul. Topolowej 1. 34, wiado- 
1592 


Wiadomość, 
II piętro. 


Podgórzy. 


mcść tamże u właściciela, 


Kowal 


uzdolniony specjalnie w ku- 
ciu komi potrzebny zaraz. 
Zgłoszenia do Adm. „Głosu 
Narodu“. 2321 593 


Dworek 


w ślicznej, górskiej okolicy przed 
Myślenicami, przy szosie, składa- 
jący się z 16 mórg roli, 6 lasu 
w jednym kawałku, z pięknym 
obszernym domem mieszkalnym 
i dobremi zabudowaniami gospo- 
darskiemi za 10 000, z czego 3 
dugu ma do sprzedania 

Jan pó parski e 


Wieś 


około 300 mórg, 
proszowskiej ziemi, 
10 klm. od Krakowa, z zna- 
komitemi budynkami i zasie- 
wami, ma 

zaraz do sprzedania 
Jan Strycharski, 

Kraków. 


0 10 


imiątka |-szej Komunii Św. 


A 


* 


— 


o. ae... oks 


Obrazki różnej wielkości i ceny — bardzo piękne 
i w wielkim wyborze — oraz piękne obrazki: 


Pamiątka. 


Bierzmowania 


po 1 złr. 50 ct. za 100 (sztuk do nabycia (wjspecjalnym składzie artykułow dewocyjnych 


ZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO?": 


z Hymnem „Przybądź Duchu św.“ 


na dragiej stronie, 
1521 


„Aniołem* w Krakowie, 
plac Mąrjacki Nr. 8. 


>GŁOS NARODU:. 


ı WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY e. 


FARBY OLEJNE 


do użycia gotowe we wszystkich 
kolorach. 


Glazury bursztynowe 
do podłóg. 


Farby spirytusowo -lakierowe 


do podłóg firmy Christof Schramm, 
wysychające w l-nej godzinie. 


barwne, 


NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
Dra Wład. Miłkowskiego w Krakowie 


wyszło„dziełko p. t.: 


Wielka Chwala św, Anloniego Padewskiego 


(Treść: Chleb św. Antoniego. Nowe cuda. Nowenna, 
Hymny, Pieśni i t. d.) 1530 

Cena egzemplarza oprawnego elegancko z obrazkiem 
św. cudotworcy 40 ct., z przesyłką o 5 ct. więcej. 


W stajni zarodowej Bern-Simmenthkal w majątku Jam- 
kowa [stacja kolei przy szlaku Tarnów-Stróże] odbędzie się dnia 
15 czerwca b. r. 


LICYTACJA 


na której Zarząd dóbr aprzedawać będzie 35 sztuk doboro- 
wych krów i jałownika. Licytacja rozpocznie się o godz. 
10-tej rano, pociągi od Tarnowa, Jasła i Sącza przychodzą na miej- 
sce o wpół do dziesiątej rano. 1607 1 3 


Sposobność kupienia 
bardzo tanio kilku > 
LEJ AA | 


Wiadomości bliższych zasięgać można przy ulicy Kra- 
kowskiej L. 13, I-sze piętro w Krakowie. 1561 3 3 
DOCOCCCOGGOGIOGOGCOCOOG 
Miejscowość lecznicza 


Cieplice-Schónau 


W CZECHACH 15646 Q 


od wieków znane i sławne gorące alkaliczno - solankowe termy Ñ 

(230—270 R.) Kuracja ciągła przez cały rok. >< 

Wyszczególnia się przeciw gośćcowi, rheumatyzmowi, ubezwła- 

dneniu, newraigji i innym chorobom nerwowym; świetne skutki 

wywiera przy chorobach postrzałowych, cięciowych i złamaniu 
ości, ubezwładnienin stawów i skrzywieniu. 


Wszelkich wyjaśnień udziela i wynajem mieszkań uskutecznia 
Inspektorat kąpielowy w Tóplitz-Schónau w Czechach. 
| mj -OLO 


OOOO 
Fabryki dachówek 
w Niepołomicach i Kołomyi 


mają w zapasie najlepsze dąchówki, znane od ośmiu lat jako 
najtrwalsze i najlepsze, jakoteż najtańsze pokrycie budynków mie: 
szkalnych i gospodarczych. 
Są również znaczne zapasy rurek drenowych i cegły maszy- 
PD. — Każde zamówienie wykonujemy w oznaczouym terminie. 
a doborowy towar i dokładne wykonanie roboty pokrycia ro- 
botnikami fabrycznymi poręczamy. 1306 8 10 


ZARZĄD FABRYKI DACHÓWEK 


Stanisława Homolacsa, Stanisława Żeleńskiego, Władysława Wim- 
mera i Spółki w Niepołomicach i Kotomyl. 


BGSDDWOGZEGSGZGDGEGÓ 


ywa Parowa w Wielkich Drogach 


poleca znakomite 


Sery śmietankowe 
krajowe 


© Fromage de la Trappe i Camembert. 


Do nabycia w handlach kolonialnych 
i delikatesów, 1474 5 0 


BERGZGEBCBE SSEBEBEB 


M w a 
z większą praktyką, wytrawnego i energicznego, z oddziału inży- 
nioryi, ze znajomością niemieckiego języka w słowie i piśmie 
poszukuje się. 
Bliższy adres w Administracji „Głosu Narodu“. 


a 


0 
ó 
ć 
o 


1600 TmE 


C. k. Starostwo w Nowym Targu 


pazvinjie zaraz zdolnego 
registranta. 


Płaca miesięczna 25 do 30 złr. — Zgłoszenia pisemne 
przy dołączeniu świadectw. 153 2 2 


Z > 


Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. 


nA OAENA 


LAKIERY NA KAPELUSZE 


czarne, niebieskie, bronzowe, zielone, żółte i bez- 


na wagę i we flaszeczkach. 


Farby do farbowania materyj. 
FARBY DO PIÓR. . 


Notaryaż w Nowym Tar- 
gu poszukuje 
LWÓ Ch 


dyotaryuszy 


biegłych w sprawach spadkowych 
warunki korzystne. 1 4 1600 


WDOWA 


28 lat, 1598 
z Rosyi. urodzona w Austryi, 


MASZYNKI 


do robienia lodów. 
CERATY, LINOLEUM, KOGÓŻKI, CHODNIKI. 


Z dn. 1 czerwca r. b. ot- 


wieram w Rabce w willi 
Laura 


PENSJONAT 


dla panien i dzieci zapewnia- 
jąc troskliwą opiekę i dobre 
hygieniczne odżywianie 


K. Głuchowska. 
Adres: Dr Głuchowski, 
1374 4 6 


z majątkiem 300,000 Ks., |lekarz zakładowy. 


Sierota 23 lata Zz 250.000 OGSSGGGEGGGGSE 
złr. — Wdowa 30 lat z|Ś 


100.000 złr. 
21 lat z 60.000 złr, oraz wie- 
le innych panien i wdów. 
Bliższej wiadomości udziela : 
Sofie Batori Budapest Eötvös- 
gasse 10. Tylko seryo zapyta- 
nia w języku niemieckim przy 
zachowaniu najściślejszej ta- 
jemnicy będą uwzględnione. 


Dla Rodziców! 


W Rabce udzielać może w wakacje 
lekcyj chłopcom i panienkom 
Nauczyciel do szkół wydziałowych 
z Krakowa. Łaskawe zgłoszenia 
do pani J. Danek, ul. Kolejowa 
1. 16, Kraków. 1605 15 


W Iesistej pięknej okolicy jest 
pokój umeblowany 

z wspólną kuchnią do wyma- 

jecia. Bliższa wiadomość w za- 

rzędzie szkoły w Okleśnie, poczta 

Alwernia. 1 1603 


Poszukuje się 


sierot 


wieku lat 10 do 12 do przyjęcia 
na własność. Porozumienie listo- 
wne: Hryniewiecka Zakopane. O- 
sobiście od 15 czerwca, Kraków 
Smoleńsk 20. 14 1596 


Nauczycielka ludowa 
pragnie wyjechać do kąpiel i jako 
towarzyszka podróży lub na wieś, 
gdzie może równocześnie udzie- 
lać lekcyj w przedmiotach szkol- 
nych. Zgłoszenia poste rest, Kra- 
ków, Nauczycielka 320. 1 4 1602 


Subjekt 
z handlu papieru lub artykułów 
religijnych. biegły w niemieckiem, 
z ładnym pismem zmajdzie u- 
mieszczenie w h'ndlu 
Juljana Kurkiewicza, Kraków, Ma- 


ły rynek. 1601 13 
Rządca ekonomiczny 


wszechstronnie wykształcony 
w średnim wieku, żonaty. bezdzie- 
tny z najlepszemi świadectwami 
i 20.letnią praktyką, poszu- 
kuje posady od św. Jana 
pod adresem p. W. Bergel, kupiec 
w Dobczycach. WSZ HGLO 


Nauczyciel domowy 


z dobrej szlacheckiej rodziny, po 
siadający chlubne polecenia z pry- 
watnych egzaminów uczniów — 
udzielający nauki z wyrobioną 
rutyną szkolną, przyjmie za- 
raz lekcje na wieś do gimna- 
zyalistów lnb uezniów szkół lu- 
dowych na czas dłuższy. Zgłosze- 
nia poste rest. Kraków, Pedagog 
1. 1502 za okazaniem kwitu, 4-3 


P damskie i dziecinne 
% z najlepszych gatunków 
i bawełny 


ł Estremadury“ 


b i Fil d Ecosse, 

które ze względu trwa- 
łości gatunku i koloru $ 
zjednały sobie stałych ( 
odbiorców — polecają : 


Porębski ; 
& Zimier; 
JAKOW JT | 


w składzie maszyn do szycia 


JÓZEFA IWANIOKIEGO 


NASTĘPCY 
w Krakowie, Rynek gł. L. 25. 


Płaszcze gumowe 
1316 angielssie 8 10 
Płaszcze nieprzemakalne 
tyrolskie „Looden* 
Płaszcze wełniane 


wiosenne 


Parasole od deszczu 
od złr. 1:10 


Kapelusze i czapki 


męskie 


WIELKI WYBÓR 


najświeższych krawat, 
bielizny męskiej, kołnierzyków, 
skarpetek, rękawiczek Fii d’ Ecosô, 
jedwabnych, oraz glacê, dońskich 
i jelonkowych własnego wyrobu, 
po niskich cenach poleca magazyn 


Br. Bilewskich 


Kraków, obok kościoła N. P. Marji. 


>GŁOS NAROD Uk. 


NT. 148 


Reim i Spółka Rynek 37, Linja A-B, Kraków, polecają po cenach najumiarkowańszych: ` 
Środki do desinfekcyi. 


APARATY do FILTROWANIA Wopy.| Wapno hydrauliczne. 
Aparaty do robienia wody sodowej. 
Środki do czyszczenia sukien z plam. LODOWNIE POKOJOWE. 


Środki przeciw molom i muchom. 
Środki przeciw szczurom i myszom. 


1524 


Dobra ziemskie 
450 mórg 


pszennej gleby z łąkami, 1 klm. 
od stacyi kolei trzeciej za Tarno- 
wem, z nowemi budynkami, go- 
rzelnią, jest za 4,500 fl. od 1 
Lipca — 930 mórg, w czem 4C0 
roli 200 łąk, 100 past., 200 lasu, 
3 ogrodu z budynkami średniemi 
2 mile od Tarnowa za 90,000 złr. 
bez, za 100,000 z inwentarzem 


do sprzedania 


lub za 5000 do wydzierża- 
wienia. Wiadomość w Adm, 
„Głosu Narodu*. 45 1447 


Wilia w Chomranicach 
półtorej mili cd Nowego Sącza, 
składająca się z obszernego domu 
drewnianego na podmurowaniu, o 
kilku pokojach, suchego, z potrze- 
bnemi zabudowaniami, gospodar- 
skiemi, na sześćmorgowej prze- 
strzeni gruntu ornego z sadem 
owocowym, wszystko w jednym 
kawałku, położona tuż nad koleją 
żelazną, naprzeciw kościoła, jako 
w wynioślejszem nieco położeniu 
z ślicznym obszerniejszym wido- 


kiem na okolicę, z wodą zdrową: 


iz czystem powietrzem wiejskiem 
jest zarąz do sprzedania. 
Poczta w parafji. Do przystanku 
kolejowego jest ćwierć mili, z prze- 
ciwnej strony do stacji kolejowej 
mało co dalej, — Zgłoszenia pod 
adresem; Willa M. Z. w Chomra- 
nicach poczta Klęczany. 1461 4-5 


Reumatyzm, 


gościec, kurcze su- 
che bóle, influenza 


koi i leczy w zupełności 


SAPOMENTHOL 


najlepsze nacierania 
uśmierzające, 


wyrobu EUG. MATOLI apt, 


w.Radomyślu Koło Tarnowa, 
Cena 40 ct. za słoik. 


Dostać można w aptekach: 
K. Wiszniewskiego w Krako- 
wie ulica Florjańska, Dyonlze= 
go Matuli w Podgórzu, Piotra 
Mikolascha we Lwowie tu- 
dzież wprost u Eugenjusza Ma- 
tuli w Radomyślu koło Tar- 
nowa. 1550 100 


PLEGCL 


plamy iinne wyrzuty skórne znikają 
już w 7 dniach zupełnie i bezpo- 
wrotnie po użyciu znakomitego 
nieszkodliwego kremu am- 
browego Dra Christoffa. 

Prawdziwy jest tylko we fiasze- 
czkach, zielonym lakiem zapieczę- 
towanych, 571 36 36 

Cena 80 centów. 

Główny skład we Lwowie 
w aptece pod „srebrnym orłem‘ 
Zynm. Ruokera, dla Krakowa 
w aptece W. Redyka i E. Hellera. 
W Brodach w aptece Leona 
Kailira. 
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CEMENT, GIPS. 


PLYTY IZOLACYJNE. 
Antimerulion — Carbolineum. 
Textury smotowe do pokrywania dachów. 
Smołowiec gazowy i drzewny. 
Farby na dachy. — Farby do fasad. 


Ogłoszenie. 


Magistrat w Myślenicach sprze- 
da 18 mórgów lasu drzewa 
wysokopiennego przeź pu- 
bliczną licytację w dniu 11 go 
b. m. Cena wywołania 9837 złr. 
90 ct. aw. Wadyum 10°/ Oferty 
pisemne do 12 w południe. Wa- 
runki do przejrzenia w Magistracie, 


Dr. KLAKURKA, 


12 1606 burmistrz. 


— — 


Wis IT miro 


w czem 268 roli, 28 łąk 
dobrych, 5 ogrodu, 64 lasu 
zaszanowanego, 17 pastwisk, 
10 pod budowle i drogami, 
z dobremi budynkami, w do- 
brej ziemi w powiecie wis- 
lickim za 110 tysięcy, z któ- 
rych 48,000 Banku pozostaje 


do sprzedania. 


Wiadomość bliższa w Adm. 
„Głosu Narodu“. 6 6 1478 


Cacao owsiane 


Maączkę i Grysik owsiany, 

Kaszkę owsianą [Haferflocken] 

Zupy konserw : w tafelkach 
Rakowa, Żółwiowa, Cesarska, 
Windsor, Grochowa, Julienne, 
Owsiana i t. d. 

Owoce świeże i suszone, 

Kompoty wszelkie No walje 

4 12 poleca 1511 


H. FUGLEWICZ 


dawniej K. Knorek i Spka. 
Kraków, ul. Floryańska 23. 


Zarząd dóbr Dabrowicy 
potrzebuje 


EKONOMA 


na ordynarję zdolnego do samo- 
istnego prowadzenia gospodar.» 
stwa na fołwarku około 400 mor. 
Wymaga się ukończonej krajowej 
szkoły rolniczej, nieprzokraczalny 
wiek 40, bezdzietni mają pierw- 
szeństwo, odpisy świadectw 88 
ożądane. Zgłoszenia odsyłać na- 
eży do Ząrządu dóbr w Dąbro- 
wicy poczta Chrostowa. Nieuw- 
zględnione podania zostaną bez 
odpowiedzi. 23 150i 


OSOBA 


która w czerwcu 1895 r. w jednym 
z większych handlów Krakowie, 
znacznięjszą sumę pie- 
niędzy zgubiła raczy się 
zgłosić do Adm. „Głosu Narodu“, 
o adres znalazcy. 7 15 1386 


PROSIETșA 


44 Stygodniowe 1455 
rasy „Yorkschire* ma dc 
sprzedania Zarząd dóbr 
Szczurowa p. w miejscu. 
z Do wynajęcia. 
Dom frontowy przy ul. Gar- 
barskiej 7, od 1 lipca. 1323 


Do handlu Delikatesów ANT. HAWEŁKI w Krakowie 


nadszedł wprost od producenta świeży transport znanego ze swej dobroci i przyjemnego smaku 


naturalnego białego i czerwonego 


wina włoskiego „Barletta“ 


które na nadchodzący 86200 letni, jako napój zdrowy 1 orzeźwiający poleca po cenach b, umiarkowanych, 
26  Kółkom rolniczym i P. T. większym Odbiorcom udziela odpowiedni rabat. J 


Próbki na żądanie gratis, 
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Redaktor odpowiedzialny i kierownik wvdawnietwa: Kasimiar Thrnberg. 


smm wik Zin dA W WAŁEK $ 0 -- 


EDMUND KLIMEK w Krakowie przy Linii A-B, 
poleca obficie zaopatrzony handel korzenny, delikatesów i wszelkich win, znakomite wódki, sławną starą Starkę i stare wyborne Rumy 
Przy handlu pokoje do śniadań, bufet, zdrowa kuchnia. — Piwo pilzneńskie B. B. i bawarskie na szklanki i butelki 


153 U 


W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


Nadzwyczajny dodatek do Nru 


125 „Głosu Narodu“ 
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Zatuszowane skandale. 


Eugenjusz, Karol, Teodor Tausch, słynny ajent 
berlińskiej policji kryminalnej, obwiniony 0 oszu- 
stwo i sfałszowanie kwitu, krzywoprzysięstwo i ha- 
niebne nadużycie władzy urzędowej — został uwol- 
niony. W ten sposób załatwiła niemiecka sprawie- 
dliwość sprawę, która w ciągu ostatniego roku... 
górowała ponad całem wewnętrznem życiem cegar- 
stwa i rozpoczęta w ubiegłym roku procesem Le- 
ckert Lutzow, dzięki nowym, wykrytym w ciągu 
rozprawy skandalom, sięgnęła do najgłębszych i naj- 
tajniejszych zakątków ustroju berlińskich kół po- 
litycznych. 

W pamięci wszystkich tkwi dotychczas wybor- 
nie epizod grudniowego prosesu dziennikarzy, kie- 
dy przy badaniu autora, a raczej inspiratora 
podsuwanych różnym dziennikom pism osławionego 
Normanna-Schumanna artykułów, okazało się nagle 
i niespodzianie, iż inspiratorem tym był nie 
kto inny, jak sam zacny komisarz policji krymi- 
nalnej, Eugeniusz, Karol, Teodor Tausch. Eugeniusz, 
Karol. Teodor Tausch, zaprzeczył wtedy temu sen- 
sacyjnemu twierdzeniu Liitzowa, zaprzeczył zaś pod 
przysięgą, którą złożył jako świadek. Stąd wywią- 
zał się proces obecny, tak szumnie rozpoczęty, tak 
bezwzględnie przez prokuratora zapowiadany i tak 
bezwstydnie w piątek zakończony. 

Cała historja zakulisowych intryg, zwróconych 
głównie przeciw berlińskiemu urzędowi spraw za- 
granicznych, kanclerzowi Capriviemu zrazn, nastę- 
pnie bar. Marschallowi, a poruszonych po ukazaniu 
się owej słynnej, fałszywej wersji carskiego toa- 
stu w Wrocławiu, jest niemiecką Panamą moralną, 
która, jak o tem wszyscy wiedzą, obejmuje knowania 
najwybitniejszych ludzi z berlińskiego świata polity- 
cznego. Wielkie procesy, jakie z niej wynikły, mja- 
ły skandale te nareszcie na jaw wydobyć, rozjaśnić 
i winnych postawić pod pręgierzem. Tak się przy- 
najmniej srodze odgrażał prokurator państwa i we- 
dług tego zamiaru, przyznać trzeba, postępował 
w ciągu procesu leckert: Litzow. Proces ten był 
też szeregiem niespodzianek, sensacyj, przerażeń, od- 
słaniających coraz to nowe horyzonty otwartego 
w nim świata skandalów. 

Epizod z wykryciem 'Tausgcha miał nadto ten 
specjalny charakter, iż nikomu tajnem nie było, 
czyich interesów ten komisarz policyjny do najde- 
likatniejszych spraw był intrygującym rzecznikiem. 
Kierunki, jakich broniły podsuwane przezeń rozma- 
itym pismom artykuły, mistyczny jakiś związek 
z Hardenem, redaktorem bismarkowskiej Zukunft, 
który i w obecnym procesie zeznaniami swemi ja- 
ko Świadek znaczuie osłonił Tauscha, okoliczuość, 
iż intrygi tegoż zwracały się głównie przeciw Ca- 
priviemu i Marschallowi, okazywały dobitnie, gdzie 
może być pierwsze źródło wszystkich tych polity- 
cznych knowań. Znajdowało się zaś ono niewątpli- 
wie tam, skąd od czasu wypadku żelaznego kanele- 
rza wieje zawiść na całe obecne rządzące Niemcy 
i gdzie się robi zupełnie odrębna, polityka knowań. 

Okazało się, że zakończony wczoraj proces do- 
tknie najgłębszych tych właśnie przyczyn niemie- 
ckiej moralnej Panamy i że władze berlińskie ze 
względu na honor państwa i na zabezpieczenie przed 
tuką ciągłą krecią robotą zwyrodniałych mężów sta- 
nu zechcą postąpić w nim z całą bezwaględnością 
i surowością. lymczasem zarówno przebieg rozpra- 
wy sądowej, postępowanie prezydjum w ciągu po- 
stępowania dowodowego, zachowanie się prokura- 
torji, jak i wynikiem tego wszystkiego będący wy- 
nik procesu, o ile on dotyczy Tauscha, zawiodły 
zupełnie te oczekiwania. Zakończony w piątek 
proces był jednym ciągiem tuszowania skandalów, 
które powinien był wykryć, a tuszowanie to działo 
się dzięki wyrażuym usiłowaniom władz i biernemu 
względem nich zachowaniu się prokuratora. Wła- 
dze niemieckie snać się przelękły rozmiarów, jakie wy- 
raźnie przybierał zarysowujący się skandal i wołały o 
cichy odwrót. Epizod zświadkiem Leckertem, sprowa- 
dzonym dla świadczenia z więzienia, w które go pogrą- 
żył grudniowy proces, a skazanym na śmieszną karę 
30 marek za odmówienie świadectwa w najchara- 
kterystyczniejszej dla niemieckiej Panamy sprawie 
fułszerstwa adresu wrocławskiego, był tego odwro- 
tu władz najwymowniejszym dowodem. 

Dzięki niemu uwoluiony został wzgardzony 
przez całą opinję publiczną Tausch jzatuszowana 
wielka niemiecką Panama moralus. 


Z KRAJU. 


Lwów d. 7 czerwca. 
(List oryginalny Głosu Narodu), 
Zjazd żydowski. — Zgromadzenie katolickie. — Festyn. 

Dziś odbyło się tu w sali lwowskiego kahału 
zgromadzenie koncypientów adwokackich żydów, któ- 
rych do 80 ciu zjechało się z całej Galicji. Wiec 
odbył się z inicjatywy żydowskich koncypientów 
z Sambora i z Rzeszowa. Przewodniczył koneypient 
dr Reiter z Sambora. 

Obrady i dyskusja toczyły się w języku polskim 


m ms 


ale nacechowane były rasową namiętnością i zacięto- 
ścią społeczną i polityczną. 

Główną sprawą było usuwanie żydów z sądowni- 
ctwa, lub, jak się wyrażali, „systematyczne i tenden- 
cyjne pomijania ich przy awansach na wyższe posady 
w sądach, lub nie obsadzanie wakujących miejse*, 

Mnóstwo z tych panów zabierało głos, a wszyscy 
zdążali do jednego celu — wyróżnił się z pomiędzy 
nich adwokat tutejszy p. Loewenstein Natan, syn 
niedawno zmarłego lwowskiego rabina, a zięć tutej- 
szego finansisty, niedawno uszlachconego p. Horo- 
witza. Pan Loewenstein wypalił siarczystą mowę 
przeciwko Dziennikowi Polskiemu, która mie miała 
wprawdzie związku z sądownictwem, ale za to tchnęła 
nienawiścią do etyki chrześcijańskiej wogóle. 

Uchwalono rezolucję: wysłać obszernie opracowany 
memorjał w tej sprawie do ministra sprawiedliwości 
i petycję w tymżedniu do parlamentu austrjackiego. 

Na dziś zwołane zostało katolickie zgromadzenie 
sług męskiej i żeńskiej płci. Zgromadzenie zwołane 
zostało przez katolickie Stowarzyszenie „Jedność“ na 
ulicę Ormiańską Nr 30 do lokalu tegoż Towarzystwa. 
Było to odpowiedzią na takież zgromadzenie socjali- 
styczne, które się odbyło zeszłej niedzieli w domu 
roboczym, o czem w swoim czasie donosiłem. 

Niestety, dziś zgromadzenie katolickie nie mogło 
się odbyć z powodu, iż przeszło kilka tysięcy osób, 
które nie mogąc pomieścić się w małej sali, zajęło 
ulicę, trotuary, podwórze i schody. Zgromadzenie mu- 
siano tedy odwołać, bo ci, którzy nie mogli docisnąć 
się do sali, nie wiedzieliby o 6o idzie  „Gwiazda* 
stowarzyszenie rękodzielników lwowskich odmówiło 
dla „Jedności“ sali, co wywarło w mieście bardzo 
złe wrażenie, Pokazuje się, że socjalizm nie zapowie- 
trzył jeszcze poczciwej niższej naszej klasy, skoro na 
jedno wezwanie katolickiej „Jedności* podążyło kilka 
tysięcy osób, samych sług, lokai, stróżów, posłańców 
i wyrobników. 

Wczoraj odbył się na Wysokim Zamku festyn na 
dochód weteranów z 1863 r. z wielkim udziałem 
publiczności i z dobrym rezultatem finansowym. Dziś, 
w tem samem miejscu odbywa się festyn na rzecz 
Sokołów, na który pospieszyła mnoga publiczność — 
rezultat więc kasowy również będzie świetny. 


KRONIKA 


Kraków dnia 8 czerwca. 


Ze świąt. Przy pięknej pogodzie przeszły dwa 
dni świąteczne. Jedynie „finale* dnia drugiego przy- 
niosło nam lekki lecz rzęsisty deszez. Wobec iście 
lipcowej aury zbytecznem chyba stwierdzać, że tam 
gdzie „krzak rośnie, a drzewa cień rzucają“ pełno 
i gwarno było. Z gorących objęć murów miastowych 
uciekał każdy kto mógł. Powiodły sią też świetnie 
wszystkie wycieczki, zacząwszy od tradycyjnych Bie- 
lan, skończywszy na koncertach w podmiejskich 
ogródkach. Dwa festyny, j:den dla Przytuliska 63 
roku, drugi na Cieszyn, oieszyły się pełnem powo- 
dzeniem. Wesoło, miło i tłumnie Kraków się stawił, 
hojnie rzucając na piękne cele swój grosz wdowi i 
niewdowi. W teatrze letnim w oba wieczory tak peł- 
no było, że szpilki byś nie wsadził. 

iwanowi France. W ostatnim numerze Csaso- 
pisma akademickiego znajdujemy „List otwarty mło- 
dzieży akademickiej w Sprawie artykułu dra Iwana 
Franki*, zakończony następująco: „Za to, że do rzę- 
du krzywd i obelg, jakich nam nie szczędzą wrogo- 
wie nasi, dr Franko dodał jeszcze jedną, niemniej 
od tamtych bolesną; za to, że niezgodnie z prawdą 
ośmielił się targnąć na nieskalaną pamięć p «ty; za 
to, że poważył się w oczach nieprzyjaciół narodu pol- 
skiego poniżyć tego, którego z pietyzmem czcimy — 
za to my w obliczu polskiego społeczeństwa i wszy- 
stkich ludzi uczciwych piętnujemy dra Frankę mia- 
nem nikczemnego oszczercy i ciskamy mu w oczy 
głowa wieszcza, którego spotwarzył: „Precz od nóg 
mych — byś nóg moich nie spodlił*. 

Proces dawidowski. Najważniejszym punktem 
sobotniej, popołudniowej, rozprawy było to, że try- 
bunał odmówił wnioskom obrony o przedłożenie listy 
wyborczej gminy dawidowskiej, oraz dat, ilu z u- 
prawnionych było powołanych do głosowania i ilu 
było ogółem urlopników i rezerwistów. Przesłucha- 
nie świadków zakończono na Józefie Grabie, żandar- 
mie. Poczem zabrał głos rzeczoznawca sądowy dr. 
Obtułowicz, celem przedstawienia spostrzeżeń komisji 
sądowo-lekarskiej przy obdukcji zwłok ów. pamięci 
Popiela. 

Popiel był mężczyzną siluej budowy, lat około 45, 
średniogo wzrostu, dobrze odżywianym. Na głowie de- 
nata znajdowały się rany długie na 11 centimetrów, 
dochodzące do czaszki i rany kątowate; ogółem zna- 
leziono dwa złamy czaszkowe, a obok tego 18 ran 
pomniejszych. Zginął śmiercią gwałtowną, skutkiem 
porażenia mózgu. Czaszkę złamano mu najpewniej je- 
szcze w ©ząsie pochodu z koszar żandarmerji. Wedle 
wyników naukowych porażenie mózgu sprowadza śmierć 
najdalej w pół godziny. Tylko te ciosy, które spowo- 
dowały pęknięcie czaszki, stoją w związku ze śmier- 
cią Popiela. 


Rzeczoznawca, dr Chomin, takie same jak dr Ob- 
tułowiez orzeczenie złożył. Przystąpiono do odezytania 
całego szeregu zeznań protokólarnyeh. 


Ostatnie telegramy „Głosu Narodu“. 


Wrocław 8 czerwca (rano). W Rozdżynie na 
Górnym Śląsku wydarzyły się znaczne zapadnięcia 
grontu wskutek tego, że woda przerwała ściany 
i podpory w kopalni. Sześćdziesiąt domów jest 
a uszkodzonych. Sześćset rodzin jest bez da- 
chu. 

Wrocław 8 czerwca (rano). Katastrofa w Roz- 
dżynie powstała, jak przypuszczają, wskutek nad- 
wyrężenia słupów bezpieczeństwa w szybach „A- 
bendstern* 1 „Louisengliick*. Lekkie zarysowania 
na domach, znajdujących się ponad szybami, u- 
kazywały się już od 6 lat, a właściciele kopalń 
nieraz musieli za to płacić odszkodowania. W cza- 
sie katastrofy poruszał sią cały grunt, jak bagno. 
Na drodze do Szopienu powstały rozpadliny na 
sk metrów. Miejscowość wygląda jak pogorze- 
isko. 

Wrocław 8 czerwca (rano). Katastrofa w Roz- 
dżynie zrobiła wielkie wrażenie w całym Śląsku. 
Sprawozdania naocznych świadków obfitują w prze- 
rażające szczegóły. Wśród huku jakby podziemnych 
grzmotów zapadały się domy i mary. Mieszkańcy 
uciekali. Akwedukt jest przerwany, miasto Mysło- 


wice zupełnie pozbawione wody. Około szybu Ra- 


wa utworzył się staw. 

Berlin 8 czerwca (rano). Breslauer Ztg. donosi, 
że cesarz Wilhelm II miat wyrazić z powodu pro: 
cesu Tauscha i Liitzowa życzenie, dokładnej i ścisłej 
rewizji instytutu pelitycznej policji. Przy tem mają 
być wprowadzone reformy co do stosunków mini- 
sterstw z prasą. Osobna komisja ma być wkrótce 
ustanowioną dla przedłożenia odpowiednich proje- 
któw rzeczonych zmian i reform. 

Berlin 8 czerwca (rano). Przeciw Tauschowi 
wdrożono mimo uwolnienia go śledztwo dyscypli- 
narne z powodu ciężkich i kilkakrotnych nadużyć 
urzędowych. Wydalenie go ze służby wojskowej 
jest niewątpliwe. 

Bukareszt 8 czerwca (rano). Rekonwalescencja 
rumuńskiego następcy tronu postępuje jak najlepiej. 
Wszelkie niebezpieczeństwo usunięte. 

Paryż 8 czerwca (rano). W Tabie depntowa- 
nych odpowiadał minister robót publicznych Tur- 
rel na interpelację posłów socjalistycznych w przed- 
miocie oddałeń wielu robotników kolejowych z zaj- 
mowanych posad. Socjalistyczny deputowany G e- 
rault-Richard, polemizując z ministrem nażwał 
posłów umiarkowanych policyjnemi szpicłami. Izba 
uchwaliła wobec tego naganę tego posła, wyklucza - 
ją go zarazem z posiedzeń na pewien czas. Ponieważ 
Górault wzbraniał sią opuścić salę, prezydent, prze- 
rwawszy posiedzenie, zawezwał pomocy wojska. 
Oddział z 8 żołnierzy wszedł też do sali i zmusił 
Góraulta do jej opuszczenia. Gérault wychodząc, 
wzniósł okrzyk: „niech żyje rewolucją!“ Skoro 
posiedzenie zostało na nowo podjęte, dep. Jaurès 
złożył interpelację o naruszenie wolności poselskiej, 
prezydent Izby Brisson nie przyjął jej jednak, po- 
nieważ nie należała do porządku dziennego. Wśród 
wielkiego wzburzenia posiedzenie zamknięto. 

Paryż 8 czerwca (rano). Wykluczenie Gerault- 
Richarda z sali obrad Izby pociąga za sobą jako 
skutek, że niewolno mu być obecnym na 16 po- 
siedzeniach Izby, oraz że przez 2 miesiące pobie- 
ra tylko połową dyet. Krąży pogłoska, że Geraulb 
wyzwał na pojedynek ministra sprawiedliwości. 

Waszyngton 8 czerwca (rano). Sekretarz stann 
Sherman przesłał senatowi pismo austro-węgierskie- 
go ambasadora, w którem ten protestuje przeciw 
projektowanej ustawie celnej dla przemysłn cukro- 
wego. 

Pan 8 czerwca (rano). Ajencja Hawasa do- 
nosi z Aten: Wiadomości, rozsiewane przez prasą 
europejską, jakoby królewicz miał myśleć o abdy- 
kacji i samobójstwie, oraz wszelkie pogłoski o sprzy- 
siężeniach i rozruchach antydynastycznych są uwa- 
żane tutaj za Śmieszne bajki. « 

Ateny 8 czerwca (rano). Rząd grecki, podpisa- 
wszy zawieszenie broni, z całą energją zabrał Bię 
do oszczędności w budżecie państwowym. Nauczy- 
ciele i profesorowie nie otrzymają przez wakacje, 
które i tak zostaną przedłużone, żadnej pensji. 
Wielka liczba urzędników w ministerstwach i ad- 
ministracyjnych urzędach otrzyma dymisje. Mówią, 
że na najbliższem posiedzeniu Izby, na którem bę- 
dzie omawiane sprawa pokoju, Delyannis ma za- 
miar spowodować upadek obecnego rządu. y 

Konstantynopol 7 czerwca (rano). Rokowania 
pokojowe wstąpiły w stadjnm pozytywne. Wczoraj 
wieczorem zebrali się posłowie zagraniczni na kon- 
ferencję, w której uczestniczył Tewfik-basza. Skre- 
ślenie wyczerpującego traktatu pokojowego powie- 
rzonem zostało Atsin-beyowi, byłemu ambasadoro- 
wi tureckiemu w Atenach, oraz Hdemowi ba- 


szy. 
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Żśce Parcel budowlanych | 


w nowo otwartej ulicy pomiędzy Krupniczą i Rajską — na gruntach St. Wojczy ńskiego 4 
jest jeszcze do sprzedania. kij 


Zgłoszenia do Administr. „Głosu Narodu“ lub do właściciela wprost przy ul. Stachowskiego Nr. 89. 
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Koniak oryg. francuski leczniczy, najlepsze marki, Wina białe i czerwone francuskie, Malagi 
stare, Wino pomarańczowe, Wina naturalne węgierskie, Porter angielski prawdziwy, Szynki 
oryginalne westfalskie, Kawior mało solony, Pasztet z drobiu i dziczyzny, Bulion przedni 
z dziczyzny, Extract mięsny Libiga, Maggi essencja bulionowa, Pepton, Kompoty z różnych 
owoców, Alberty, Sucharki Grahama i t. d. — oraz 1435 3 6 


Wody mineralne naturalne krajowe i EE: 
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C. k. kierownictwo budowy dla wschodnio galicyjskich kolei lokalnych snu Aai i kołajsniej 
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opol II rozpisuje na ulicę św. Anny 1. Ii) a 
a s w Krakowie. Polceam bory niem- | $ Karol żmanowski 
dostawę progów kolejowych ki i gospodynie d> dworów i na | go 
n DroDOsSLWO, Oraz w870 „0 odza 
zewa dębowego dla linii Czortków-Zaleszczyki wschodnio galicyjskich kolei |ju służbę. Z poważaniem g | ulica aa Z Nr- 2 w A PA 
nych z terminem wnoszenia ofert do dnia 15 Lipca 1897, 12-ta gođdzina|3 3 1473 M. Kobiałkowa, |% Specjalista FRYZYER damski i męski. 
xłudnie. i Kolorowanie włosów, z siwych na ciemne, z czar- 
7 ? : l 
Zwraca się przeto uwagę interesowanych na ogłoszenie zawarte w gazetach m PAC own guó ca z nych na blond. 
dowych »WWiener Zestung: i »>Gazeta Lwowska «. poieca z najlepszych matorjałos | "a poz WK perfumery] Mani Pig » aj PEME 
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syjskich kolei lokalnych Tarnopol II, gdzie też formularze na oferty jakoteż | elegancki fason. Specjalność on >, | Champoingne Aparat (jedyny w kraju). — Artysty- 
ne i szczegółowe warunki dla dostawy progów nabyte być mogą. w ostu zai E czne wyroby z wlosów. 
Tarnopol dnia 21-go Maja 1897 15755 1 3 raz na zawsze, Wygodny bucik. a Ważne dla przejezdnych! Zakład aa od g 
; ; ó s WA. s | Wojciech Palczewski, 6-tej rano do 9-tej wieczór. 1525 
C. K. Kierownictwo budowy Tarnopol I àla wschodnio galicyjskich kolei lokalnych, ul. Szewska | 12 1100| Ulica Szewska Nr. 2 w Krakowie. 
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MAGAZYN 
Krajowego Towarzystwa Handlowego; 


Rynek główny L. 26, róg ulicy W.iślnej 


poleca po cenach Bajbrzyktópuiójązy0i: 


Materjały na suknie damskie czysto wełniane 
od 39 et. za łokieć, 


Wszelka bieliznę od najskromniejszej do naj- Pończochy damskie, dziecinne i skarpetki męsk., 


wykwintniejszej, A, Kołnierzyki, mankiety, krawaty, 
dluzki, szlafroki, matineós, suknie i zarzutki Zefiry, płócienka i kretony od 15 ct. za łokieć, $ płótna własnej produkcji i z najlepszych fabryk 
balowe, zagranicznych, 


Parasolki modne w ogromnym wyborze damskie 
od złr. 1:40, dziecinne od 65 ct. 


We wszystkich artykułach wybór największy i ceny zadziwiająco niskie. 
Towarzystwo przyjmuje: wpłaty na udziały oraz wkładki oszczędności na 6"|.. 


Batysty, satyny od 26 ct. łokieć, 


*elerynki w ogromn. wyborze sztuka od złr. 2.608 Wyprawy ślubne gotowe i na zamówienia. 


CTG 


4 Gab” Dywidendę od udziałów za rok 1897 wypłaca 7. BĘ 1537 20 0 
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ściciełka i wydawczyni: Józefa Bogoszowa. Redaktor odpowiedzialny i kierownik wydawnictwa: Kazimierz Ehrenberg. W drukarni W, Korneckiego w Krakowie Lib; 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej. 4 
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